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Z L I T E R A T U R Y  BIEŻĄCEJ,

A .  E .  O D Y Ń C A

^ M iiiiien ia  z przeszłości, opowiedziane Deotymie.

cj M l I
l a t a  minęły  j u ż  od zgonu m ęzasędziw e- 

i który gam je d en  jeszcze żył pomiędzy nam i, ja -  
' świadek  i jeden  zdz ia łaczów  epoki ubiegłej ,  t a k  

a  pod  każdym  względem od czasów dzi- 
•lszych odm iennej,  że aż wierzyć się nie chce, iż 
1 lz aliśrny w łasnem i oczami n a  Odyńca ,  k tó ry  
Us'a ł  chyba liczyć sobie la ta  matuzalowe...  K tó ż  
0 widział lub n ie zna ł  O dyńca ,  gdziekolwiek ten  
lflleszkiwał? K to  p rzynajm nie j nie s łyszał jego  

w>ska na ca łym  obszarze mowy polskiej? N ik t  
T e)vne, bo wszyscy wiedzą o Mickiewiczu, a  za- 
1111 o O dyńcu , najwierniejszym  jego  przyjacielu. 
ac*to O dyniec był przyjacie lem nie tylko wiekopo- 
®e8° A d a m a ,  ale wszystkich, bez w y ją tk u ,  oso- 

k tó re  w ciągu  półwieku i dawniej jeszcze 
^ y a ę l y  w dziedzinie s łow a lub sz tuk i polskiej,  

i s t kich, z jak iegokolw iek  względu, znakom i

tych rodaków  poprzedniej i dawniejszych jeszcze 
generacyi.  O dyniec bowiem, j a k  ów daw ny N e s to r  
pólba jeczny, pam ięc ią  i s to sunkam i swemi o g a r 
n ia ł  t rzy  pokolenia. Oprócz Mickiewicza i wspól
nych kolegów wileńskich: Z a n a ,  Czeczota, M a lew 
skiego, D om ejk i i t. d.; oprócz żyjącej i d z i a ła ją 
cej obecnie generacyi li terackiej i a r tystycznej,  
Odyńcowi znan i byli dobrze lub  z nim z a p rz y ja 
źnieni: B rodziński,  Lelewel, Po l,  G arczyński,  W i t -  
wieki, G aszyński,  B ohdan  Z alesk i,  J u l ju s z  S ło 
wacki, Z y g m u n t  K ra s iń sk i ,  Szopen, Syrokom la,  
K la u d y n a  P o to c k a  i wielu innych, czyli racze j  
„wszyscy in n i”. Odyniec posiada ł  u jm u jące  p r z y 
mioty towarzyskie, zna ł  wszystkich i w szystk im  
był znany, lub ił  obcowanie światowe, w ykwintne 
towarzystwo i młodzież. G łęboko le lig ijny .  o d 
wiecznym zasadom  wierny, ł a g o d n j ,  pobłażliwy 
i uprze jm y, był bez zaprzeczenia osobistością wiel
ce sym patyczną.  J a k o  poeta, był wprawdzie zdol
nym  tłom aczem  utworów obcych, zwłaszcza a n 
gielskich, ale geniuszem nie był, ani naw e t  p ierw 
szorzędnego ta len tu  nie posiadał.  Powszechny i n 
teres i sym patyą ,  k tó rą  obudzał,  sam zawsze z c a 
łą  skrom nośc ią  przypisywał swemu stosunkowi 
z Mickiewiczem: powiadał,  że szanowano w nim 
tow arzysza  i przyjacie la  A d a m a  Mickiewicza, tw ier
dz i ł  że j a k  księżyc od słońca, t a k  i on świeci św ia
t łem  pożyczanem od Mickiewicza, odblaskiem j e 

go gen uszu.

O dyniec obdarzony  do końca życia w yborną p a 
mięcią, pos iada ł  we wspom nieniach swych niewy
cze rp an ą  skarbn icę  w iadom ości o Mickiewiczu. 
W  osta tn ich  la ta c h  swego życia w ydał k i lk a  dzieł, 
zaw iera jących  podobne wiadomości i dzięki jem u,  
Odyńcowi, obecnie nap isan ie  biografii Mickiewicza, 
niemożliwe jeszcze p rzed  la ty  dziesięciu, s ta je  się 
bliższem urzeczywis tn ienie ( j a k  tego ju ż  p ra c a  p a 
na Chmielowskiego dowodzi), dość przypom nieć  4 
tom y L is tów  z podróży, przez O dyńca  wspólnie od 
bytej.  O s ta tn im  z tych przyczynków, o s ta tn iem  
w ogóle dziełem O dyńca  by ły  „ W s p o m n ie n ia ” ,
0 k tórych  obecnie mówić m am y, tern ważniejsze
1 ciekawsze, że oprócz szczegółów biograficznych 
o Mickiewiczu, zna jdu jem y  tu  jeszcze p rzyczynki 
do biografii wielu innych znakomitości,  z k tó ry ch  
kilka w ym ieniliśm y powyżej, a  także  i p rzyczynki 
do biografii sam ego O dyńca (*).

W spom nien ia  niniejsze, częściowo ju ż  dawniej 
d rukow ane w Biblio tece W a rszaw sk ie j ,  Odyniec 
spisał n a  prośbę Deotym y; je j  też  poświęcił swą

(*) Sprawozdanie o Wspomnieniach Odyńca, ułożo
ne było dla Tygodnika zaraz po wyjściu z druku tej 
książki, ale przypadkiem zaginęło i trzeba było napi- 
s a ć j e  powtórnie, ztąd pewne opóźnienie.

(Przyj). lied.)
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książkę, położywszy na czele następujący cztero- 
wiersz:

Silą tylko twej woli i twego natchnienia ,
M ogłem z grobu przyjaciół zebrać te  wspomnienia. 
P rzy jm ij  j e  ku  ich chwale, j a k  pom nik  ostatni,
Czci mej dla cię serdecznej i p rzy jaźn i b ra tn ie j .

Antoni Edw ard Odyniec urodził się roku 1804 
w Giejsztunach, powiecie Oszmiańskim, w domu 
szlacheckim, średniej zamożności. W spomnienia 
au tora  o rodzinie i pierwszych latach dzieciń
stwa są tu  dosyć skąpe, zapewne w skutek wła
ściwej zawsze Odyńcowy skromności, k tóra nie po
zwalała mu siebie i swoich wysuwać na plan pierw
szy. Wychowanie pierwiastkowe, od którego n a j 
częściej zależy kierunek charakteru, mogło wów
czas w dworkach szlachty litewskiej rozwijać się 
poważnie i swobodnie. Trudno dziś nam wyobra
zić sobie dokładnie stan obywatelstwa ówczesnego, 
tak  niepodobny pod każdym względem do dzisiej
szego: dosyć będzie, gdy powiemy, że pomimo klęsk 
i przewrotów krajowych, na Litwie panował wtedy 
dobrobyt powszechny; z nielicznemi wyjątkami 
każdy „mierzył się swoją piędzią,” kogo nie stać 
było na niedźwiedzie, ten chodził w kożuchu, pan  
na  kilkunastu włókach ziemi nie wysilał się na cu 
gi i karety, lecz jeździł „nejtyczanką”, za to nie 
było słychać o „niewoli hebrajskiej”, o subhasta- 
cyach i wywłaszczeniach, a na potrzeby niezbędne 
i na czarną godzinę znalazło się zaw7sze w trzosie 
dosyć „karbowańców”, a nawet „ imperyałów”. 
Praw da , że robocizna nic nie kosztowała, bo i s t 
niało jeszcze poddaństwa, ale pan musiał trosz
czyć się i z nielicznemi wyjątkami, istotnie trosz
czył się O sw'ych chłopów, karm ił ich w latach n ie 
urodzaju, kupował im sprzężaj i bydło, płacił za 
nich podatki i niedopuszał przepijania chudoby 
i zapijania się na śmierć.

W  domu panował obyczaj poważny, na  życie 
zapatrywano się seryo, pielęgnowano uczucia reli
gijne i rodzinne, czczono naukę, interesowano się 
żywo li teraturą , wspierano ubogie jej początki- 
W  stosunkach sąsiedzkich starodawna niewyszu
kana  gościnność i tradycyjne braterstwo szlachty, 
nie były jeszcze ustąpiły  miejsca późniejszej osten
tacyjnej próżności, wyrachowanemu egoizmowi, 
podstępnym rachubom wyzyskiwania, sztywnej 
obojętności lub dumnemu lekceważeniu.

Takie  rysy z życia szlacheckiego na  Litwie 
w pierwszej połowie bieżącego stulecia piszący te 
słowa, zna ze wspomnień własnych; można je  też 
odnaleźć np. w Obrazach litewskich Ignacego 
Chodźki, a także i w niniejszych Wspomnieniach 
Odyńca.

Antoni E dw ard  aż do zgonu był zapalonym wiel
bicielem płci pięknej. Z e  „W spom nień” dowia
dujemy się, że kochał się po raz pierwszy, mając 
la t  7, podobnie j a k  wielki poeta włoski Dante. 
Przedmiotem tego dziecinnego uczucia była panna 
M ałgorzata  Kuncewiczówna, a gdy ta  wkrótce wy
szła za mąż za Wojewódzkiego, mały Odyniec był 
niepocieszony w swej zazdrości i żalu.

W  tedy to właśnie ojciec oddał go na naukę 
do sąsiadów Skrzydlewskich. Było bowiem wtedy 
w obyczaju, że w domach zamożniejszych, które 
mogły utrzymywać guwernerów i guwernantki, 
gdzie były fortepian i książki szkolne (o które nie 
było wtedy łatwo), przyjmowano dzieci sąsiadów 
do wspólnej nauki z własnemi, ale nie za pienią
dze, lecz z obowiązku obywatelskiegoi przez uczyn
ność sąsiedzką. Takich szkółek po dworach sz la
checkich było pełno, gdyż edukacya pierwotna by

ła  wtedy wyłącznie prywatną. Zachowywało się 
przytem, chociaż już w miniaturze, staropolski oby
czaj nabywania poloru na „dworach” możnych p a 
nów, gdyż chłopcy i panienki uboższe, w domu 
mniej s tarannie wychowane, w domach zamożnych 
nabywali ogłady towarzyskiej, obywali się z lu d ź 
mi, poznawali od la t  wczesnych świat, w którym 
życie mieli spędzić.

W  domu Skrzydlewskich wrażliwe od dzieciń
stwa serce przyszłego poety zapalało powtórnie: 
ośmioletni chłopiec zakochał się w 17 letniej p an 
nie Reginie.

Podpatrzywszy raz, jak  guwerner Baranowdcz 
pisał wiersze do swego ideału, panny Zofii K ore j-  
wianki, Odyniec począł go naśladować i zaczął 
układać  poezye do panny Reginy. Nauczyciel za
chęcał ucznia i pom agał mu nawet w tym p ra k 
tycznym kursie poetyki (pisanie wderszy było wte
dy na  Litwie powszechną modą); ponieważ zaś ma
ły A ntoni Edw ard  nie był jeszcze zbyt mocnym 
w pisaniu, dyktował więc swe utwory albo B a ra 
nowiczowi, albo samej pannie Reginie, siedząc 
u jej nóg i patrząc w jej oczy. Młodociany poeta 
porwał się nawet wkrótce potem na utwór więk
szych rozmiarów, zapoznawszy się z Myszejdą 
Krasickiego i poduczywszy się już  pisać, rozpoczął 
poemat „Pigm eidę”.

Tymczasem nas ta ł  rok 1812, rok wojny, urodza
ju  i nadziei, jak  go nazywa Mickiewicz. Przez ro
dzinny Odyńca zakątek prowadziły drogi, któremi 
mocarz i bohater wieku dążył od N iemna ku p ó ł
nocy, gdzie m iała  pobladnąć jego gwiazda. N ie 
które oddziały wielkiej armii Napoleona zawadzi
ły o dworek rodziców Odyńca, z dziecinnych swych 
wrażeń owego roku, poeta zapamiętał najlepiej 
Kozłowskiego, żołnierza legii nadwiślańskiej, k tó 
ry ochraniał dom jego rodziców7 od pospolitych 
wtedy nadużyć żołdaków, a przytem bawił m a łe 
go Antoniego E dw arda , opowiadaniami z będącej 
wtedy jeszcze w7 toku epopei napoleońskiej. Od te 
go to starego wiarusa poraź pierwszy usłyszał 
nasz przyszły poeta historyą zw7ycięztw Bonapar- 
tego oraz opowieści o Samo Sierze, Raszynie i ks. 
J  ózefie.

W  roku następnym Antoniego E dw arda  oddano 
do szkół, utrzymywanych w Borunach przez księ
ży Bazylianów. Szkoły zakonne, utrzymywane 
wtedy na  Litwie i Białej Rusi przez Jezuitów, P i 
jarów, Dominikanów i Bazylianów, zastępowały 
dzisiejsze gimnazya i przygotowywały do uniwer
sytetu młodzież, która pierwotną edukacyą pobie
ra ła  w domu.

Modą jes t  dzisiaj na  wspomnienie owych szkół, 
utrzymywanych przez „mnichów” wzruszać pogar
dliwie ramionami, mrucząc, w myśl nowoczesnego 
„postępu” coś o „zabytkach średniowiecznych”, f a 
natyzmie, zacofaniu i t. d. A  jednak  ow e szkoły 
zakonne nie musiały być tak  złe, skoro wyszło 
z nich tylu uczonych i ludzi znakomitych pod każ
dym względem: bo chociaż geniuszu nie można n a 
być w żadnej szkole ani też całego późniejszego 
zasobu uczoności, wszelako jest rzeczą pewną, że 
pierwsze podstawy nauki są najważniejsze z drugiej 
zaś strony szkoły duchowne wywierały w7pływ zba
wienny na rozwój charak teru , bez którego nie 
masz ani uczonego ani geniusza!

Prawda, że zakonnicy wychowywali młodzież 
w duchu religijnym i katolickim (trudno bowiem 
żądać od nich, aby trzymali się kierunku innego 
prawda że zanadto podnosili znaczenie obrzędów 
zewnętrznych, że niekiedy może zaszczepiali prze

sadną bigoteryą i martwy dewotyzm, który rzadko 
idzie w parze z zacnością praktyczną, ale te i po
dobne zboczenia nie były przecież regułą, lecz s ta 
nowiły wyjątek. Szkodliwy zaś żywioł wpływów7 
szkoły zakonnej równoważył się, a nawet znikał 
przed żywiołem zbaw-iennym, a  mianowicie stosun
kiem nauczycieli do uczniów i wypływającym z nie
go stanem karności o których dziś, gdy to wszyst
ko ma się inaczej, zaledwie słabe wyobrażenie mo
żemy sobie utworzyć. Dziatwa uczyła się wów- 
czas w domu szanować religią i księży, w szkole 
widziała te same osobistości u ołtarza, na mówni
cy i na katedrze: z tąd  łatwo można pojąć, jak ą  
wagę musiały mieć dla młodzieży wykłady, rady 
i przestrogi takich nauczycieli, zwłaszsza jeżeli ci, 
co najczęściej bywało, świecili sami nauką  i przy
kładem. T aka  szkoła była niejako cząstką nie- 
rozdzielną kościoła, nauka sprawą religijną zresz
tą, co do stanu nauk w tych szkołach, nie był on 
wtedy „średniowiecznym i zacofanym”, gdyż szko
ły te zostawały pod dozorem i kierunkiem świetne
go wówczas uniwersytetu wileńskiego. Z a p a t ru 
jąc  się z tego, bezstronnego ja k  mniemam, punktu, 
zrozumiemy łatwo tę rzewność serdeczną, z jaką  
sędziwi a nieliczni już dziś wTychowańcy owych d a 
wnych szkół zakonnych, wspominają o latach k tó 
re tam  spędzili. Nie dziwi więc nas, że i Odyniec 
w sympatycznych barwach maluje nam szkołę bo- 
ruńską.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

A MO!

+>S b a •  •t r j "  robna dziecina, 
Gdy żyć zaczyna, 
Zaczem w k rą g  szerszy 
W ejdz ie  is tnienia, 
Zaczem w la t  wiośnie 
Zmężnieje, wzrośnie,
Z serra  natchnienia, 
W yraz najpierwszy 
w yrzecze samo:

Mamo!

To pierw sze  słowo 
Dziecięcą mową, 
Wypowiedziane,
W  ustach pieszczotki 
Ma dźwięk tak  słodki, 
T ak ie  nieznane 
W  sercach u ludzi, 
Rozkosze budzi,
Że p rzez  to  samo, 
D aje  odrazu  
Szczęścia marzenie , 
W ypowiedzenie  
Tego wyrazu:

Mamo!

Troskę  matczyną,
Łzy k tó re  płyną, 
Sm utek  niewczesny, 
Rozpacz, katusze,
Co gnębią  duszę,
W  c h w i l i  bolesnej, 
Żalem bezwiednym,
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Znikną tak  samo,
Przy słowie jednem :

Mamo!

Dla rodzicielki,
Nad urok wszelki,
P ta szą t  piosenki,
Nad kwiatów wonie,
Słońca co płonie,
Milsze to  dźwięki.
Ona szczęśliwa,
W niemem zachwycie,
Ksjern nazywa 
Oiężkie swe życie,
Kiedy wśród ciszy,
Pierwszy raz  słyszy,
Zostawszy samą.
Od swej pieszczotki,
Ten wyraz słodki...

Mamo!

L u d w ik  Niemojowski.

NAD PRZEPAŚCIĄ.
N O W E L K A

PRZEZ

31.

(D a lszy  c ią g .)

— Kiedy uważasz, że to zdrowo dla mnie, m u
szę więcej odtąd używać ruchu.

■— Śliczne postanowienie — dodał mąż, całując 
PI W czoło. Ale do widzenia moja duszko śpieszę 
s>§ gdyż chciałbym jeszcze rozmówić się z rządcą.

^*9 jego odejściu M arya skierowała się na dro- 
8?> śnieg chrupał pod jej nogami, a dzieciaki wiej
skie, stojąc na progu sieni lub też wyglądając 
plzez małe, zakopcone szyby w oknach, z cieką- 
" °sc ią  przypatrywały się pięknej dziedziczce, któ-
lą  widywały tylko niekiedy jadącą w pięknym p o
wozie.

M arya szła zwolna, oglądając się na wszystkie
8trony> jak  ktoś, któremu wcale niepilno i. który

6 bez żadnego celu, tak sobie oto dla zabicia 
ezasu.

WaD,°82ła tak  do końca wsi i na zakręcie drogi ze- 
re; C a?a sKi lam pod lasem stała  chałupka w któ- 
dzi ’ U*'eszkała  chora obecnie Łukaszowa. Marya 
do na_Wet nie spytała  o nią; możeby teraz pójść 
kaw o '/tf  Pomyślała. Niewiadomo, litość czy cie- 
A l f °   ̂ wywołana wczorajszą rozmową z panem 

^nsem , popchnęła j ą  do tego kroku.

lóżb ^ U8Znej i przyciemnionej izbie, na ubogim 
U êzała  niemłoda już kobieta, k tóra  ujrza- 

p rZ(f  Wcb°dząCą uniosła się z poduszek raczej 
miał a8ZOna niz uradowana; Marya bowiem nie 

a Zwycaju odwiedzania chat wieśniaczych. 

0, j T v Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus — 
Wała się Marya.

wieki wieków —  odparła kobieta — mój 
mo "" d°d ała  po chwili z westchnieniem  — nie 

na^ et pokłonić się jasnej pani. 

wam to, moja Łukaszowa?

— Tak jakoś zaniemogłam, Bóg wie co, nie ma 
iiły, człowiek spracowany, ot w tern cała bieda.

— A  moja Michalska, czy przyniosła wam tu 
,ekarstwa i wina trochę?

— Przyniosła, przyniosła jasna  pani; niech j a 
snej pani Bóg za to stokrotnie wynagrodzi.
W  tej chwili przed chatą rozległ się tentent kopyt 
końskich i do izby wszedł jakiś  mężczyzna.

M arya omal nie krzyknęła, poznawszy pana A l 
fonsa, ale szczęściem zapanowała nad sobą.

— Moja dobra kobieto — rzekł — czy nie do
stałbym tu ognia, cygaro mi zgasło, a nie mam 
przy sobie zapałek. Ab! to pani — zawołał teraz 
dopiero niby poznając M aryą — cóż panią tu  
sprowadziło?

Purpurowy rumieniec oblał lica Maryi; dotąd 
nigdy nie kłamała, trudno jej więc było powie
dzieć iż przyszła jedynie w celu odwiedzenia cho
rej kobiety. W styd j ą  ogarnął na myśl, że pan 
Alfons domyślił się może rzeczywistego celu jej 
wycieczki.

—  Wyszłam bez celu, aby zaczerpnąć świeżego 
powietrza i doszłam] aż tutaj — ozwała się Marya 
po chwili, z pewnem wahaniem w głosie.

Zmięszala się jednak jeszcze bardziej, gdy spoj
rzawszy na pana Alfonsa dostrzegła na jego 
ustach tryumfujący uśmieszek.

Gniewna sama na siebie, podniosła się ze stołka 
i pożegnawszy chorą, wyszła z chaty. P an  Alfons 
podążył za nią i ująwszy konia za cugle, postępo
wał obok niej, s tarając  się zawiązać rozmowę.

M arya z początku milczała, lecz po chwili wi
dząc, że pan Alfons ani słówkiem nie przypomina 
wczorajszej rozmowy, ożywiła się nieco.

A a  z ak rę ie  d ro g i  p a n  A lfo n s  p o ż e g n a ł  M a r y ą ,  
k tó r a  m ia ła  c zas  je szcz e  o c h ło n ą ć  z d o z n a n e g o  
wrażenia zanim powróciła do domu.

Przy obiedzie Kazimierz nie mógł się odchwa- 
lić ślicznych rumieńców żony. Pochwała ta  sil
niejsza jeszcze purpurą oblała lica Maryi. Nie 
wiem jednak dlaczego o spotkaniu z panem A l 
fonsem nie wspomniała ani słówka.

N azajutrz  M arya sama przypomniała Michal
skiej, aby poszła do chorej Łukaszowej i zaniosła 
jej potrzebne leki, dodając przytem, że jeśli pogo
da posłuży odwiedzi j ą  sama w południe.

Poczciwa sługa ze zdziwieniem wysłuchała io z -  

kazu pani i udała się niezwłocznie do Łukaszowej. 
W  parę godzin później M arya zarzuciwszy futerko 
i lekką na głowę chusteczkę skierowała się ku 
chacie pod lasem. Chorą zastała zdrowszą tioehę 
i uszczęśliwioną odwiedzinami jasnej pani.

Wyszedłszy M arya spotkała znów pana Alfon
sa, który tym razem pieszo przechadzał się na skra- 
ju  lasu i dostrzegłszy M aryą pośpieszył za nią.

Marya zadrżała, uczuła w tej chwdi całą nie
właściwość swego postępowania. Wkrótce je .  
dnak rozmowa pana Alfonsa kazała jej zapomnieć
o głosie rozsądku.

  Gdybym wiedział że panią zawsze w tej s tro 
nie spotkać mogę — zaczął cóżby to za szczę
ście było dla mnie!

Nie żartirj- pan — odparła — jeśli to możesz 
nazwać szczęściem, nie jesteś zbyt wymagającym.

—  P a n i  s t a r c z y ła b y ś  mi za  św ia t  c a ły  —  sze 
p n ą ł  p a n  A lfo n s  s t łu m io n y m  g łosem .

Marya udała, że nie dosłyszała ostatnich slow 
Alfonsa, a wskazując na śliczny zimowy krajo
braz jaki roztaczał się przed ich wzrokiem, rze
kła:

— P a trz  pan ja k  cudownie wyglądają te wzgó
rza w swej białej, jakby godowej szacie! J a k

pięknie odbija wieżyczka kościoła wśród ciemnej1 
zieleni świerków i sosen!

— W  istocie, wspaniały widok! — potwierdził 
Alfjns.

Oboje milczeli przez chwilę, poczem Marya 
odezwała się pierwsza:

— Zegnam pana, muszę już wracać do domu.
— Ju ż ,  tak p rędko?— odpowiedział Alfons — 

ah! pani nie masz litości nademną. Gdybyś wie
działa ile j a  cierpię!

— A  cóż ja  na pana cierpienia poradzić
mogę.

— O! poznawszy dobroć pani wiem, że pocie
szyłabyś mnie z pewnością, gdyż jestem bardzo
nieszczęśliwy.

— Pan nieszczęśliwy, tak  wesoły i rozbawiony? 
To niepodobna!

— A  jednak to szczera prawda. Gdybyś
mnie pani chciała wysłuchać, błagam cię miej li
tość...

— Chętnie uczyniłabym to, ale dłużej już pozo
stać tu nie mogę, czas wracać do domu.

— A  więc przyjdź pani tu  jutro, o tej samej 
godzinie, a oddasz mi wielką przysługę.

M arya zawahała się z odpowiedzią.
—  Nie wiem czy będę m ogła—odrzekła zwolna 

choć próżność jej i ciekawość zachęcały ją , aby 
przychyliła się do żądania pana Alfonsa.

—  Jak to ,  więc pani tak dobra i miłosierna dla 
innych, nie uczyniłabyś nic, nic dla człowieka po
grążonego w rozpaczy.

—  I  owszem, chciałabym... ale cóż ja  mogę...— 
odparła zmiękczona już  jego prośbą.

— Czyż to tak wielkie poświęcenie, ofiarować 
komu pół godzinki czasu?

—  Niech i tak  będzie, przyjdę jutro. Do wi
dzenia — odrzekła Marya, wysuwając rękę z d ło
ni pana Alfonsa, który j ą  może zbyt długo przy
trzymał.

Wróciwszy do domu, Marya rzuciła się na sze- 
slong, a nieokreślony niepokój zawładnął całą jej 
istotą. Głos jakiś  tajemny mówił jej że źle zrobi
ła , przystając na schadzkę z panem Alfonsem; tak  
na schadzkę, gdyż inaczej tego nazwać niepodo
bna. Cóżby powiedział mąż gdyby przypadkiem 
dowiedział się o jej postęku? Lepiej może wy
znać mu całą prawdę?

Ale czemże usprawiedliwi swoje wczorajsze 
milczenie? Czyż ma się upokrzyć przed mężem 
jak  winowajczyni, kiedy w rzeczywistości nie zawi
niła wcale?

Nie lepiejże nie mówić mu nic wcale, i tylko nie 
pójść na spotkanie pana Alfonsa? Lecz jeśli ktoś 
widział ją ,  gdy na drodze rozmawiała z panem 
Alfonsem i powie o tern Kazimierzowi? Co ona 
biedna powie wtedy? N a  samą myśl o tern serce 
jej biło przyspieszonym tętnem, a wystraszona wy
obraźnia snuła najprzykszejsze obrazy. K ocha ła  
choć nie zbyt gorąco, ale za to bardzo szanowała 
swego męża i nie była ani złą, ani przewrotną do 
tego stopnia, aby go wyrachowanie oszukiwać 
chciała. Jedynie  przez próżność przyjmowała 
hołdy Alfonsa. Z  nudów, z braku  zajęcia my
ślała o nim częściej niż była powinna, Ale gdyby 
jej kto powiedział że zdradza Kazimierza, oburzy
łaby się na podobny zarzut. Zazwyczaj po wiel* 
kiem wzburzeniu następuje  reakcya, tak  też i M a
rya strwożona w pierwszej chwili, zaczęła sobie 
tłomaczyć, że spotkać kogoś na drodze nie było 
żadną przecie zbrodnią; że o prośbie p a ra  Alfonsa 
nikt w świecie prócz nich dwojga nie wiedział 
i że pan Alfons jako człowiek houorowy, nie zd ra
dziłby tej tajemnicy przad nikim.
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U spoko jona  tem i a rg u m e n tam i u snę ła  traw iona  
go rączką  ciekawości, z czem to  właściwie zwierzy 
się ju t ro  przed n ią  pan  Alfons.

N ad e sz ło  wreszcie upragn ione  ju t ro .  M a ry a  
b j ł a  przy  śn iadan iu  m ilcząca i niewiele odpowia- 
ł a  na  rozliczne py tan ia  męża, k tó ry  radz i ł  je j  j a k  
z wiosną ogród przyozdobić i u rządzić? Zw ykle  
w tych raz ach  zdanie M a ry i  było wyrocznią, dziś 
je d n a k  s łu c h a ła  projektów  męża z roztargn ien iem , 
odpow iada jąc  p ó łs łó w lam i i raz po r az  spog ląda ła  
u k ra d k ie m  n a  zegar. A! nie n u d z i ła  się już  te raz  
t a k  j a k  dawniej; by ła  wzruszoną, n iespokojną 
a  sa m a ta  trw oga  dodaw ała  jeszcze powabu je j  t a 
jem niczym  wycieczkom, w k tórych  nie mogło być 
przecież żadnego  j a k  je j  się zdaw ało  n iebezp ie
czeństwa. N ie  b y ła  dzieckiem i w iedzia ła  dobrze 
ja k ie  są  granice, k tó rych  uczciwa kob ie ta  p rzek ro 
czyć nie może. A le  ten  naiwny, pensyonarsk i ro 
m ans  bawił j ą  niewymownie. P o s tan o w iła  sobie 
w du ch u  nie pozwolić Alfonsowi n a  żadne  k o m 
p rom itu jące  j ą  wyznanie, a le  jeś liby  okaza ł  się j a k  
d o tą d  dyskre tnym , n ienadużyw ającym  jej łask i ,  
dlaczegóż nie m ia łaby  niekiedy sp o tk a ć  się z n im  
n a  przechadzce, t a k  j a k  sp o tyka ła  się w sa lo 

nie?
Uspokoiwszy w te n  sposób swoje sumienie M a 

ry a  w lu s trze  p rzyg ładz i ła  włosy, pop raw iła  czape
czki fu trzane j ,  nas tępn ie  zaś szybko puśc iła  się 
d rogą ,  w iodącą przez wieś do cha ty  pod lasem. 
L ecz  n ie dosz ła  jeszcze do dom ku  L ukaszow ej,  
gdy jak iś  g łos  męzki pow ita ł  j ą  up rze jm em :

—  D z ie ń  dobry  pani.
O b e jrz a ła  się, za  n ią  s ta ł  Alfons.
  P a n  tu?  —  za p y ta ła ,  nie wiedząc prawie co

mówi.

—  J a k to ?  czyż pan i nie z rob iła  mi nadzie i,  że 
j ą  tu  czekać mogę?

  Ab! p raw da;  ale przedewszystkiem  m uszę
odwiedzić Ł ukaszow ą.

—  Ł u k asz o w a  ju ż  zdrowsza, może trochę p o 
czekać. P o zo s ta ń  pan i raczej ze m ną; opowiem 
ci sm u tne  bardzo  dzieje. Czy raczysz w ysłuchać 
mnie łaskaw ie?

M a ry a  za  ca łą  odpowiedź sk inę ła  ty lko  głową; 
czu ła  się dziwnie wzruszoną i niespokojną. P a n  
A lfons  mówiąc to, skręcił nieznacznie z gościńca, 
t a k  że ominęli dom ek L ukaszow ej,  idąc la sk iem , 
m a ło  uczęszczaną dróżynką.

—  W y o b ra ź  pan i  sobie m ęczarnie człowieka, 
k tó ry  od kolebki nie zazna ł  serdecznejszego u c z u 
cia, gdyż  wcześnie s t rac i ł  rodziców. Człowiek ów 
n ie raz  sądził  że kocha, ale m ylił się. M iłość p r a 
wdziwa bywa ty lko je d n a ,  je d y n a  w życiu...  j a k  
jedno  je s t  słońce n a  niebie. N areszc ie  sp o tk a ł  
kobie tę  p ię k n ą  i m łodą ,  ale n ieste ty k ob ie ta  t a  nie 
b y ła  wolną...  b y ła  m ęża tką .  Możesz sobie p a 
ni wyobrazić k a tu sze  tego człowieka! W i e  on d o 
b rze  iż marzyć nie może o posiadan iu  tej kobiety, 
a le  ja k ż e  radby  usłyszeć z je j  ust,  że j e s t  m u choć 
t ro ch ę  wzajem ną.

M a ry a  zmięszana, s trw ożona nie u m ia ła  na  r a 
zie znaleźć odpowiedzi, nareszc ie  g łosem  n a  pozór  
spokojnym rzek ła :

—  S m u tn e  to  dzieje  w istocie; ale cóż ja ,  n ie 
zn a ją c  pańskiego p rzy jacie la  i jego  ukochanej ,  p o 
radz ić  n a  to mogę?

—  O! znasz ich pan i  oboje!
—  Choćby i t a k  było, to  nie m am  p raw a  mię- 

szać się do sp raw  cudzych. A  zresztą ,  nie wiem 
dopraw dy  czy ów pokrzywdzony przez los b iedak

zyskałby  wiele n a  mojej interwencyi.  G dybym  
zna ła  p a n ią  je g o  myśli,  rad z i łab y m  je j bez wacha- 
n ia ,  aby  go od p raw iła  z kwitk iem . C hyba  że nie 
d b a  o opinię, k tó ra  j e s t  najw iększem  dobrem  czło
wieka.

—  T a k a  j e s t  pan i  rad a ?  — odrzek ł zwolna. 
P rzypuśćm y  je d n a k  że kob ie ta  ma... życzliwość 
d la  owego człow ieka, k tórego  j e d n a k  praw o z a b r a 
nia  je j  kochać, że bezwiednie okazyw ała  mu to n a 
wet; j a k  je j  w tedy należy postąp ić?  Czy nie po 
w inna okazać współczucia człowiekowi, k tó ry  c ie r 
pi z je j  powodu?

M arya ,  k tó rą  niczem nieusprawiedliwiony k a 
prys p o p ch n ą ł  n a  tę  ślizką i n iebezpieczną ścieżkę, 
uczu la  nagle bicie serca  i coś j a k b y  li tość d la owe
go nieszczęśliwego, w k tó r y m  od g ad y w a ła  p an a  
A lfonsa.  P o  chwili milczenia o d rzek ła  mniej ju ż  
pewnym głosem:

—  Dopraw-dy dziwne s taw iasz  m i p a n  py tan ia ,  
a  ponieważ widzę że r a d ą  ż a d n ą  s łużyć nie mogę 
muszę go więc pożegnać .

—  Z aczekaj  pani! —  za w o ła ł  A lfons  u jm u ją c  
je j  rękę, k tó rą  nam ię tn ie  do u s t  p rzycisnął .  W iem ,  
że zmienisz zdanie , gdy ci powiem że tym nieszczę
śliwym j a  jestem , a  u b u s tw ia n ą  przezem nie k o 
bietą. ..

—  P rzez  litość nie kończ pan! —  zaw o ła ła  
w nag łem  prze rażen iu ,  w yryw ając  m u  rękę  k tó rą  
trzy m a ł  w swoich dłoniach. —  N ie  chcę słyszeć 
an i s łów ka więcej!

—  O! musisz mnie pan i  wysłuchać! D łu że j  ju ż  
milczeć mi n iepodobna...  O d  pierwszego n a  cie
bie spo jrzen ia  pokocha łem  cię nam ię tn ie .  N ie  
dbam  o nic n a  świecie bylebym wiedział, że choć 
z odrobinę masz d la  m nie uczucia...  N ie  żądam  
od ciebie poświęceń, n ie  ż ą d am  abyś porzuciła  
dom, męża, s tanow isko w świecie... P r a g n ę  tylko 
niek iedy  pomówić z to b ą  sam  n a  sam, mieć w t o 
bie siostrę ,  p rzy jació łkę . . .

N a m ię tn y  ton  mowy, b łyszczące oczy i d rżące 
us ta ,  da ły  M ary i poznać aż n a d to  dobrze , że 
p a n  A lfons  mówił p raw dę. O dkryc ie  to  p rze ra z i 
ło  j ą  niezmiernie; p rzeraziło  j ą  również i to  że po 
gw ałtow nem  biciu serca p rzekona ła  się, że nie 
by ł je j obojętnym . J a k t o ,  więc to  co u w a ż a ła  
za n iew inną igraszkę,  za rozrywkę wśród t r a p i ą 
cych j ą  nudów, m ia ło  j ą  w trącić  na  dno  p r z e 
paści!

W ie d z ia ła  dobrze co znaczą  zapew nien ia  p rz y 
ja źn i  w ta k ich  razach; zwykle zaczyna się od t e 
go... S t a ł a  j a k  m a rtw a ,  nie mogąc s łowa w ym ó
wić, w duszy je j s ta cz a ła  się w alka  między obo
wiązkiem, a  p o n ę tą  zakaz an e g o  owocu...

— Milczysz pan i,  czy to  m a  być po tęp ia jącem  
d la  mnie wyrokiem? — sp y ta ł  nareszcie A lfons. —  
A le  nie, n a  B oga , od trąc ić  m nie  nie możesz, w szak 
wym agam  ta k  mało. N ie  żądam  te raz  od ciebie 
odpowiedzi...  nam yśl się... ju t ro ,  pojutrze.. .  o d p o 
wiesz mi... T u  w tern sam em  m iejscu czekać b ę 
dę...

— O! nie, to n iepodobna...  j a  więcej t u  j u ż  n ie  
Przyjdę...

( D okończenie n a stą p i.)

NOW E PISMA.

G dy  rzuciwszy ok i tm  n a  n ad e r  ożywiony ruch  
publicystyczny, porównam y go z ogólnym zasto jem  
m inionego  ro k u ,  obraz tej p racy  mrówczej, nie* 
zm ordow anej,  mim owolną przynosi nam  radość.

G dzie  wśród ogólnej biedy, potrafiono zbioro- 
wemi pieniędzm i ogłosić dw anaście  konkursów, 
gdzie wobec widocznego u p a d k u  czyte lnic twa i n ie 
doboru  finansowego is tn iejących dzienników, sześć 
nowych pism założono, t a m  nie może być mowy •
0 speku lacy i pieniężnej,  bo zn aczna  część zab ie
gów, po d ję tą  zos ta ła  w obywatelskiej myśli s łu ż e 
n ia  ogółowi, w imię sz lachetnych m arzeń  i id e a 
łów. Ż e  sz ta n d a r  ich nie zawsze w doświadczone
1 pewne d o s ta ł  się ręce, te m u  zaprzeczyć trudno ,  
szczególniej wobec rozk ie łznanego  dok tryners tw a ,  
wobec szalonej rage d u  peuple, k tó ra  je d n ę  ze 
sp raw  palących i na jbardz ie j  leżących nam na se r 
cu ,  w oczach ogółu ośmieszyć m usia ła .  Z tą d  też 
wśród pism świeżo pow sta łych, Głos j a k o  n a j s t a r 
szy i najszerszem  rozbrzm iewający echem, n a  d łu ż 
szy zas ług iw a łby  p rzeg ląd ,  k i lkakro tn ie  ju ż  j e 
d n ak ,  wypowiedziane o n im  zdanie  w różnych p i 
sm ach , uwmlnia nas  od słów, k tó re  za  s tronnicze 
m ogłyby  zostać poczytane. C hcąc  un iknąć  tego 
za rzu tu ,  chcąc o rgan  ten oceniać z w łasnego jego 
s tanow iska ,  pozwolimy sobie tylko zacytować k ilka  
uw ag  o n im, wyjętych z p ism a również dem okra ty -  
czno-postępowego, z K r a ju ,  k tóry  stoi n a  czele t e 
goż co Głos obozu.

O to  k ilka  d robnych  wyjątków, z bardzo d łu g ie 
go a r tyku łu :

„ Z  dwóch zgo ła  obcych sobie is to t  (chłopskiej 
duszy  i pańskiej duszy), przewodniczką p ragnień ,  
dążeń  i ideałów  G łosu, m a  być dusza  chłopska. 
P rzec iw ko tem u  wyborowi, n ic by a p r io r i  nie m o
żna  było nadm ien ić ,  gdyby redak to row ie  nowego 
ty g o d n ik a  wykazać zdołali ,  że w duszy chłopskie j,  
w rzeczy samej is tn ie ją  ju ż  bogate  p ok łady  dążeń,  
p ragn ień  i ideałów , społecznych ,po litycznych , oby
czajowych. A le  nieste ty , sam i oni w pierwszem 
zdaniu ,  zaprzecza ją  sobie. Boć, jeżeli lud w szyst
kie owe dążenia  i ideały , m usi sobie dopiero u św ia
domić, to oczywiście dziś j e s t  ich nieświadom, czyli 
inneini słowy, wcale ich n ie  p o s ia d a .”

W  obec tego ,  red a k e y a  G łosu  p rag n ą c  ludowi 
przewodniczyć, „znajdz ie  się względem niego w po
łożeniu  zupe łn ie  analogicznem  do stanowiska „ tych  
s te rn ik ó w ” , k tó rych  „sam ozw ańcze p retensye do 
k ie ro w a n ia  n aw ą  spo łeczną” stanow czo p o tęp ia .” 
M ój Boże, samozwańcze, a k tóż d a ł  w imieniu n a 
rodu , m a n d a t  do przew odnictw a reform atorom  
z Ś - to -K rzyzk ie j  ulicy?

W y s tę p u ją c  w roli te j ,  Głos zna jdu je ,  iż „ n a j 
bardz iej nag ląc ą  po trzebą  umysłową chłopów, m a 
być j a k  na jg łębsze i j a k  najwszechstronnie jsze p o 
znan ie  w szystk ich  zagadn ień  ly tu .  N iech czy te l
n ik  nie sądzi,  że chcemy z niego żartować. Z a p e 
w niam y go, że zdan ie  to  stoi j a k  m ur,  w ydrukow a
ne w N-rze  7 G łosu, czcionkami A .  Pajewskiego, 
a  podpisane zbiorowo przez ca łą  redakcyą,"

Z b i ja ją c  dalej z n ieporów naną logiką „ n a  c h ło 
dno z a ż a r t ą  ch łopom anię”, K r a j  dowodzi słusznie, 
iż chłopi są  u nas  n a jlic zn ie jszym , a le  n ie n a jg łó 
w n ie jszym  sk ładn ik iem  społeczności narodowej, 
oraz że bezw zględna zasada  podporządkow ania  in 
teresów w arstw  odrębnych, sprzeciwia się w y m ag a
niom sprawiedliwości, postępu , cywilizacyi, na j-
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PiV-8Ẑ  niekiedy roztropności politycznej. Potę- 
na 6ty8^ zm chłopski, obliczony bodaj czy nie 

iam^’ ^ygoónik petersburski kończy: „Adwo- 
U1a gminu, w jego cierpieniach, nędzach, dolc- 

'Wosciacb, zatargach i pragnieniach, nietylko nić 
a > nam przeciwną jako pismu, lecz śmiało to 

^^rzymujemy: w wieku X I X  nie była ona nigdy 
Cp  Prz°dującym zastępom społeczności naszej, 

yby Głos poważnie na tę drogę wstąpił, gdy* 
lU(J8ta* -S' § kompetentnym rzecznikiem interesów 
by * ’ 1D' ebbyśmy nic do nadmienienia. Było-
rzuc° 8 ôkr°ń pożyteczniejsze, aniżeli lekkomyślne 
a takich oto np. w nienawiści poczętych,
my j  ertl nieuctwem tchnących frazesów: „Idzie- 
ttad ° °e^U’ WJ> oganiając  się za majakami
^  błądząc w labiryncie praw historycznych, 
wno Û c s’§ w tysiącoletnią łączność kultury, da- 
się jy . trac il iśc ie  z oczu. Kiedy pozbędziecie
có’jn iZ Z*etDb wy sprzedawczyki tradycyjni i trądy. 
ały , rtlarn°trawcy, wystawicie wtedy na ta rg  \ide- 
v'libl 'lT 6 ^ f orm y  ty  siąco letniej ku ltu ry , ale za te 
Uie ^  e fochm any, nikt, nawet Niemiec, nic wam 

złamanego szeląga nie w arta." 
żadt)0 - poważnego dla wielu K ra ju ,
jąc /-  °d siel)ie nie dodajemy uwagi, nadmienia
s z  Z.a s  tylko, że dwaj główni założyciele Głosu od- 
sobi S' ę ° d dal8ze8° j eg° kierunku, rezerwujemy 
ner ?.Ql0zno^ń pomówienia o wpływie tej doktry* 

s ' ej rage de pauple, na  rozwój naszej literatu-
J Pow ieściow ej.

Przeciwnym wręcz programem, ze sztandarem 
°J0dnania stronnictw na polu prawdy i piękna, 
ystąpił tygodnik Życie. Działalność jego, ogra- 

z°na dotąd  do próbnego numeru, nie pozwala 
lla Szerszą ocenę, lecz każe powitać życzliwie or- 
^an, który ma odwagę zarzucić w imię wyższych 
' deałów, most zgody między tymi, co pomimo dróg 
różnych, do tego samego dążą  celu i te same czczą 
k°gi. Dość już  tych osobistych zawiści i rozsterek, 
d°ść rozdwojenia: dziś po 20 latach stronniczej 
^  Piśmiennictwie walki, powinnibyśmy nauczyć się 
Szahować wzajemnie swe przekonania i porzucając 
1\le8llaski, iść zgodnie ręka  w rękę. Niecbżeż Ż y-

za inicyatywę tę, zasłużone spotka powodzenie. 
ści”a^  * sympatyczny numer próbny, w zupełno- 

1 na nie zasługuje.
^ r z e c i  z kolei poważny tygodnik, z prospektu 
p j j g  doPiero. W isła , poświęcona krajoznawstwu 
to b l6lBu 2 góry już na poklask zasługuje, praca 
8zerok-em będzie obywatelska, a nieP°Pła tn a . na 
cby^a ^  t6Z koło odbiorców, mogłaby liczyć wtedy 
^ydaw 8dyby P> Gruszecki utworzywszy nowy typ 
szym Z  8entlemana 1 filantropa, do każdego ze- 
ści, l ub° ,Wał pewną kwotę pieniężną, tom powie- 
śmia6)  ̂ ^ m o rs k i  smakołyk. Proszę się nie 
daj e taj 0̂ rzeczy prawdopodobne, wszak Echo  do- 
na dopj ^ ^rrogość premii, że to na seryo wygląda
'W ik to r ^  dla kazdego, kt0 g° czytać zecllce’ Pan 
siebie ^ Za-iewski zaś, ogłasza, iż zakładany przez 
" s Zystk. yy°dn ik  Powszechny, będzie rozdawał 
i « C ? i darmo , wyraźnie darmo, byle tylko przy-

.C łb y w 1 . . .
^ia jcje e 1 obywatelki, przez litość nie odma- 
rrie prócz czasu, nic was tu  kosztować
taci6 p Z' e’ a * ten można zaoszczędzić. Przeczy- 
p‘SmaCyWie^ ’ a nad resztą... niech się tam mozolą

K R O N I K A  P A R Y S K A .
rnzEZ

Sew ery n ę  Duchińską.

Z nowym rokiem ukazało się mnóstwo nowych 
książek, zalecających się już  to rzeczywistą warto
ścią, już ozdobnem wydaniem, sprawozdanie z nich 
zostawiamy do przyszłego miesiąca, a dziś zajm ie
my się wyłącznie Krokodylem , komedyą W iktory- 
na Sardou, która wprowadza w ruch całą prassę 
paryzką. Zdania  o tej sztuce nadzwyczaj podzie
lone, sama ta  różnica sądów, wymownem jes t  świa
dectwem walki, toczącej się w tutejszem społeczeń
stwie. Jed n i  zaliczają nową komedyę pomiędzy 
pierwszerzędne utwory autora , tak  ze względu na 
akcyą dramatyczną, ja k  na rozmaitość typowych 
postaci, a wreszcie na przepyszną wystawę. Inni 
znowu lekceważą pogardliwie sztukę wolną od 
wszelkich skandalicznych sytuacyi, a więc, zda
niem ich bladą i bezbarwną. K tó ra  strona prze
może, czas to najlepiej wyjaśni. Co do nas, prze
konani jesteśmy, że K rokodyl nieprędko ustąpi 
z repertuaru  i doczeka się kilkuset reprezenta- 
cyi.

Pobudkę do napisania sztuki, da ła  autorowi je 
go czternastoletnia córeczka. Przed dwoma laty, 
kiedy d ram at Teodora podniesiony grą  Sahry B e r 
nard, wywoływał głośne oklaski, młodziuchna dzie
weczka, chcąc być świadkiem tryumfów ojcow
skich, b łagała  rodziców, aby j ą  zaprowadzili do 
teatru . D arem ne nalegania, ojciec opierał się s t a 
nowczo. W  roku zeszłym znów, kiedy Georgetta, 
ściągała liczne tłumy i obudziła wrzawę dzienni
karską, córka b łaga na nowo, ojciec opiera się tern 
silniej.

— Ojcze — zawoła dzieweczka ze łzami — na- 
pisz-że taką  sztukę, żebym ją  widzieć mogła.

Sardou uścisnął córkę, przyrzekł uczynić zado- 
syć jej chęci, taka  oto geneza Krokodyla.

T a  scena rodzinna, wyszła za obręb domowych 
progów, pochwyciły ją  dzienniki. Z tąd  powstało 
uprzedzenie, że Krokodyl, rodzaj udramatyzowa- 
nego Robinsona Kruzoe, napisany wyłącznie dla 
dzieci. T ak  przecież nie jest, pokaże to treść s a 
ma. Nie brak tu ani silnej gry uczuć, ani d ram a
tycznych effektów, ani nawet politycznych alluzyi, 
brak tylko skandalu, bez którego zepsuta część 
publiczności paryzkiej, dziś niestety, obejść się nie

może! _ ,,
Przytaczamy treść komedyi Krokodyl, to olbrzy

mi statek kompanii holenderskiej, krążący pomię
dzy Amsterdamem a chińskiem miastem Hong-

Kong.
N a  pokładzie, zdaleka od machiny parowej,

urządzono dla pasażerów pierwszej klasy, wielki 
salon pod golem niebem, zabezpieczony cd pod
zwrotnikowych skwarów, tak  dokuczliwych na 
przestrzeni oceanu Indyjskiego.

W  tej istnej arce Noego, zgromadził autor już  
nie ptaki i zwierzęta, ale typy różnych plemion 
i narodowości, które odegrają rolę w komedyi. 
Z  kobiet główne miejsce zajmuje tu baronowa Jo r-  
daens, m atka dwóch młodych panien: Zuzanny 
i Myrrhy. Przy niej widzimy milionową angielkę 
miss Chipsick, dziwaczny typ starej panny i towa
rzyszkę jej Liliannę W ith , śliczną panienkę z a ry 
stokratycznej rodziny holenderskiej, zmuszoną

bankructwem ojca do przyjęcia upokarzającego 
obowiązku. J e s t  tu jeszcze emancypowana Am e
rykanka Miss Oliwia Golloper, przebiegająca świat 
z rewolwerem u pasa i piórem w ręku, jako  kore
spondentka bostońskiego Herolda. Spotykamy 
również praktyczną A lzatkę  panią Stirlej, em igru
jącą  z mężem w kraje zapadłego W schodu, nako- 
niec panią Bertholen, zalotną Francuzkę, która 
towarzyszy mężowi, oplątanemu w handlowe spe- 
kulacye.

Liczba mężczyzn większa i rozmaitsza. F rancyą  
przedstawiają trzej podróżni, przemysłowiec Ber* 
tholni, A lzatczyk Stirler i Paryżanin czystej krwi 
hr. Chew ilac, podróżujący dla własnej przyjemno
ści; Belgią reprezentuje doktor Jem m y, deputowa
ny w Izbie, człowiek wesoły, pełen życia; Amerykę 
przedstawia Absalon, b ra t  panny Oliwii, wyborny 
typ Jankesa , H olandyą gadatliwy Peterbecqe 
adwokat panDy Chipsick, k tóra  ma proces w Bata- 
wii, nakoniec młody Ryszard K olt ,  główny boha
ter dramatu. Ten ostatni wsiadł na okręt z bile
tem drugiej klasy, ale podczas żeglugi uratował 
tonące dziecię, komendant sta tku  przez wdzięcz
ność, pomieścił go w jednej z pierwszorzędnych 
kabinek.

Ów R yszard  niebogaty, ale dzielny, młody i do
rodny, pozyskał odrazu względy towarzyszówr po
dróży, Jednakże  położenie społeczne, zbliża go 
szczególniej do L iljany W it t ,  ubogiej panienki, 
wystawionej ciągle na kaprysy i wymagania panny 
Chipsick. W zajemna ich skłonność, objawiła się 
w rzewnej scenie ak tu  pierwszego.

Oprócz tych głównych typów, ukazuje się mnó
stwo innych, ja k  młody książę japoński Nono M i
ki, wracający do kra ju  z paryzką edukacyą naby
tą  w teatrach i kawiarniach bulwarowych, jak  
przewodnik jego mandaryn P k ra  Subraka, który 
patrzy z trwogą na ten zewnętrzny polor, pokry
wający rzeczywiste zepsucie. S ą  tu  i podrzędne 
osobistości, gotowe w danej chwili wystąpić na wi
downię: a jen t handlowy z Marsylii Brabion, cieśla 
hiszpański Montes, marynarz włoski Caprioni, m a 
szynista A ra b  Sida. Wszystkie więc narodowo
ści, wszystkie szczeble społeczne, wszystkie popę
dy złe i dobre, przedstawione na pokładzie K ro k o 
dyla. W  zręcznie prowadzonych rozmowach- p o 
między grupami, autor daje nam poznać ch arak te 
ry osób, jak  niemniej rodzące się uczucia i niechę
ci. W idać odrazu, że Ryszard K olt  upodobał so
bie Liliannę, że piękna panienka życzliwem poglą* 
da nań okiem, że dwie córki baronowej Jordaens  
zarzuciły sidła na Chew ilaka  i Absalona, że p an 
na Oliwia, mimo całego chłodu amerykańskiego, 
topnieje pod wzrokiem doktora Jem m y.

Zawiść uosobiona tu  w postaci aw anturnika ro
dem z Malty nazwiskiem Strapoulos. Chytry ten 
Grek podejrzywa Ryszarda, że się kryje pod ob- 
cem nazwiskiem; odgaduje w nim Jerzego Morgan, 
poszukiwanego z rozkazu gubernatora  Batawii.

Fodczas gdy podróżni p ły n ą  najspoko jn ie j ,  gdy  
młodzież oddaje  się słodkiem m arzen iom , nag le  
m arynarze  poczynają  szep tać  sobie coś do ucha ,  
k a p i ta n  wydaje ta jem nicze  rozpo rządzen ia .  J a 
koż K rokody l zagrożony k a ta s t ro fą .  P o ż a r  wszczął 
się w głębi p a ro s ta tk u ,  ogień  p o ch łan ia  sk łady  
węgla. J e d y n y  ty lko  pozos ta ł  sposób ra tu n k u ,  
wypada pasażerom  przesiąść  się co żywo n a  sza lu 
py. L u d z k a  s i ła  nie zagas i  pożaru ,  dokona  tego 
morze samo, gdy pociągnie o k rę t  n a  dno fali.

Scena ta  oddana w przerażający sposób. Z im na 
krew kapitana  i prostych marynarzy, gotowych 
pełnić powinność, w obec groźnego niebezpieczeń
stwa, trwoga podróżnych, krzyk kobiet i dzieci,



wszystko to razem tworzy jaskrawy, pełen rzeczy
wistości obraz. Podczas, gdy majtkowie pchają 
jednych, niosą drugich na łodzie, z wysokiego k o 
mina dym wali się coraz grubszemi kłęby. P o 
wstaje straszliwy łoskot, olbrzymi kocioł pęka, za- 
tlony proch wyrzuca w powietrze części rozsadzo
nego parostatku. Pożar z całą  wybucha gwałto
wnością, czerwieni morze najjaskrawszemi barwami. 
W  głąb tych fal płomienistych, zanurza się K ro 
kodyl, pociągając z sobą dzielnego porucznika Boy- 
wick. I  w oka mgnieniu wszystko gaśuie, widać 
tylko na szerokiej przestrzeni b łękit pogodnego 
nieba i szereg łodzi kołyszących się na falach. De- 
koracya ta  prawdziwie czarodziejska.

(.Dokończenie nastąpi.')

T E A T R .
Arrya i Messaliną, tragedya w 5 aktach  A. W il- 

b randta, w przekładzie K . Kaszewskiego.

N a  scenie naszego Teatru  Wielkiego, p rzedsta
wioną została rzecz dawno niewidziana, tragedya, 
k tó ra  dla wielu chciwych silnych wrażeń ta rg a ją 
cych nerwami jak  nićmi pajęczemi, była prawdzi
wą niespodzianką wielce przez nich pożądaną.

Treść do tego użyto z czasów upadającego Rzy- 
mu, gdy stary porządek w gruz się rozsypywał, no
wy nie powstał jeszcze a  ludzkość szalała w roz
stroju i rozpaczy. M ała  tylko garstka rzymskich 
obywateli, żyła jeszcze ożywiona tchnieniem d a 
wnej potęgi moralnej stolicy świata, i t a to  w utwo
rze tragicznym W ilbrandta ,  występuje jako  stara , 
dzika cnota Rzymu, w starciu z zepsuciem owcze- 
snem posuniętem do potworności.

N a  tronie cezarów siedzi Klaudyusz, stary n ie 
dołęga, rozkochany w żonie swej Messalinie, na j-  
wyuzdańszej z heter świata, k tó ra  imię swe zapisa
ł a  bezwstydem, hańbą i okrucieństwem.

Rozkoszy życia szukała wszędzie bez względu 
na  miejsce i stanowisko wybrańców, na których 
spojrzenie ócz jej pożądliwych padło. A  z tego 
rozpasania nie robiła żadnej tajemnicy, z bezczel
nością trudną  do uwierzenia, bluźniła bogom, zie
mi rodzinnej, cnocie i bez rumieńca wstydu t ł u 
mom się pokazywała.

Naprzeciw takiej kobiety w tragedyi stoi A rrya , 
matrona wierna starej tradycyi, w której cnota gó
ru je  nad wszystkiem. P a trząc  na ogólne zepsucie, 
ze zgrozą spogląda na  zlycb, z trwogą na przy
szłość, a  z przerażeniem na Messalinę. M ąż jej 
Cecyn Petus, rzymianin starej daty, strwożony roz- 
pasaniem Rzymu i poniżeniem m ajestatu  cezarów, 
zawiązuje spisek, który wydaje się i Cecyn Petus  
przywieziony zostaje do Rzymu, aby uledz bada
n iu  Messaliny i śmierć ponieść jaka  już  dotknęła 
towarzysza jego Seribonianusa. Z a  mężem i oj
cem przybywa do Rzymu żona jego A rrya  i syn 
M arkus, cały przejęty nienawiścią do Messaliny, 
sprawczyni ich niedoli.

W ypadek  chce, iż M essalina w jednej z w ycie
czek swych nocnych spotkała Markusa... W dzięk 
młodości przedstawiającej się w całej pełni życia, 
zwTrócił jej uwagę.

Młodzieniec oszołomiony urodą nieznajomej, n a 
znaczoną sobie schadzkę przyjmuje z zapałem, s ta 
wia się na czas oznaczony, nie py tając  się kto jest

ta  tajemnicza istota i j a k  się nazywa. Wreszcie 
przytomność wraca, młody zapaleniec pyta się:

—  K to  jesteś?
— Jes tem  Messaliną — odpowiada cezarowa.
— Messaliną! —• z krzykiem woła M arkus — 

ową Messaliną okrutną i bezwstydną? J a m  M a r
kus, syn Petusa , którego na śmierć skazałaś! spad
kobierca jego wielkich pragnień! syn Romy g a r 
dzącej heterą na tronie.

Mimo tego głosu sumienia, przemawiającego 
w imię najświętszego uczucia, szał wraca, M arkus 
zgina kolano przed rozpustnicą, a ta  w nagrodę 
ułaskawia ojca na śmierć skazanego.

M atka  A rrya  dowiaduje się o tem; wracającego 
syna nad ranem przyjmuje z oburzeniem matki 
obywatelki.

— Shańbiłeś się — powiada do niego — nie j e 
steś już  synem twego ojca Cecyny Petusa. Ju t ro  
Messalina ciebie mającego żyć dla chluby naszej, 
ogłosi publicznie kochankiem i zmusi żyć w bru
dzie hańby, w jakiej sama się tarza. Ojciec twój 
wystąpił z nią do walki, w tobie miał znaleźć mści
ciela a znalazł... zdrajcę! Bądź przeklęty!

— Matko! — przeryw-a M arkus —  przestań, bo 
patrząc w przepaść w którą  w-padłem, sam siebie 
przeklinam. Radź więc, radź, co mam robić!

— Umrzeć! — odpowiada A rrya , prawdziwa 
m atka  rzymianka.

—  Synu! lepsza śmierć jak  hańba, umieraj 
więc!

M arkus wypija truciznę, Messalina przybywa 
ale zasta je  już tylko trupa.

— To ja  mu umrzeć kazałam! — woła A r r y a — 
aby całunem śmierci s ta r ł  z siebie hańbę twej m i
łości.

Messalina j a k  śmiertelnie raniona lwica, szalona 
gniewem, unieważnia ułaskawienie męża je j  Pętu- 
sa i każe mu natychmiast przy sobie śmierć sobie 
zadać.

Ale Petus złamany chorobą, pognębiony n ie 
szczęściem własnem i publicznem, nie ma odwagi 
wyroku spełnić.

Widząc to Arrya, aby go ośmielić, przebija się 
sama.

— No, Petusie — mówi — dalej śmiało, patrz 
to nie boli.

Ginie więc i Petus , Messalina tryumfuje.
Ale ukoronowana hetera, rozpasana do ostate

czności, według słów Tacyta  nieulegającyth żadnej 
wątpliwości, na  parę dni wprzódy poślubia daw ne
go swego kochanka Siliusa.

J a k  się to stać mogło, historya nie objaśnia, 
dość że zaślubiny za życia męża odbyte, równie dzi
wne jak  potworne, miały rzeczywiście miejsce. 
K laudyusz  przez spiskowców zawiadomiony o tem, 
wydaje na wszetecznicę wyrok śmierci, co ogłasza 
jej Narcyz, poufny cezara a  zarazem i spiskowiec. 
Messalina struchlała, widząc się otoczoną przez 
nieprzyjaciół, miota się rozpaczliwie, szuka ocale
nia ale Narcyz lękając się, aby cezar nie zmienił 
swej woli, p rz e b i ja ją  mieczem.

Tragedya ta  wystawiona z troskliwością dotąd 
prawie nieznaną w dram atach  i komedyacb, ch lu
bne wydaje świadectwo o staranności p. Tatarkie-  
wiecza jak o  reżysera. Dekoracye prawie wszyst
kie były nowe, kostyumy to samo, a wszystko wy- 
studyowane archeologicznie z przepychem praw 
dziwie rzymskim. Oceniając tę staranność, p u 
bliczność przywołała p. Tatarkiewicza k ilkakro
tnie, darząc go sutemi oklaskami.

O grze artystów niewiele mamy do powiedzenia. 
B yła  ona bardzo staranną , wystudyowaną, czasa
mi tylko przebijał się brak prawdy, zawsze w sce

nicznych utworach potrzebnej a szczególniej w tra -  
gedyach większego zakroju, przygotowanych z t re 
ści historycznej tak  odległej epoki. T rudne to 
było niezmiernie zadanie dla artystów mało m ają 
cych sposobności do rozwijania swego talentu na 
utworach prawdziwie tragicznych. Publiczność 
w tego rodzaju przedstawieniach nie gustuje wi
docznie, bo gdy na  farsę j a k ą  upodobaną przez 
siebie po raz trzydziesty i więcej zapełnia cała 
wnętrzne teatru, tu już  drugie przedstawienie Mes
saliny miało liczne szczerby w lożach, a na trze- 
ciem połowa tylko sali była zapełniona.

Tragiczność na scenie nie ma wielu zwolenni- 
ników. Przeważając w życiu ustępuje miejsca ko
mizmowi choćby płaskiemu byle mającemu pozór 
wesołości, byle było z czego się rozśmiać i zabawić 
m ałą  chwilkę. Taki duch czasu, tragedya jednak  
wróci do praw  swoich, gdy mniej będzie troski 
o ju tro  i więcej w niego pewności.

J . G.

WIADOMOŚCI 

2 pod mpą I i o b c z y z n y .

Zdaje  się, że w tegorocznym karnaw-ale pomimo 
stękań i narzekań. W arszawiacy na brak zabawy 
żalić się nie będą. W  domowych zebraniach nie i 
brakuje  do tego ochoty, publicznych bali przygoto
wuje się dosyć a przynajmniej wiele o nich mówią, 
w cyrku zaś zabawy taneczne z opłatą  dwuzłotów- 
kową miały wielkie powodzenie. L ud  tam  bawił 
się ochoczo; hulał z całym zapałem młodości rad u 
jącej się życiem i jego ponętami; z galeryi przypa
trywano mu się z zajęciem i dziwiono się, że może 
tak  weselić się... bez sutego trak tam entu  i burdy 
prowadzącej do cyrkułowej klatki.

W  wyżynie społecznej inaczej się to wszystko 
odbywa. Gromadzimy się na taneczne zabawy, 
ale dopiero o północy stajemy w całym komplecie 
i obejrzawszy się od stóp do głów, dla przyzwoito
ści pokręciwszy się w polce lub walcu, a dla uda- K 
nia wesołości stuknąwszy niby ochoczo chołupca , 
w mazurze, po wieczerzy... fiut! w trzy godzin, 
a w cztery najdalej już  jesteśmy w domu z powro
tem.

W  cyrku lud zbiera się o siódmej wieczorem, l 
muzyka brzmi ciągle, tańce na chwilę nie usta ją  ' 
i hasałby do rana  z jednym zawsze zamachem, 
gdyby mu pozwolono.

I  widocznie w tych uciechach kilkodniowych ża
dnego nie zdarzyło się wybryku przeciw porządko
wi publicznemu, kiedy nawet reporterzy wszelkie- j 
go rodzaju Kuryerów  i Tygodników humorystycz
nych, ograniczyli się tylko na  suchem doniesieniu 
o odbytej zabawie, bez wydrwiwania jej i illustro- 
wania obrazkami scen niebywałych ukutych w wła
snych ich mózgownicach.

Postęp to wielki. Dawniej nie tak  bywało, z lu
du robiono poczwary, w opisach jego obejścia niby 
dowcipkowano.. a zapomniano, że kłamstwem po- 
twarczem krzywdząc lud, wyrządzają szkodę wiel
ką całej społeczności.

J u ż  to o głębokość myśli goniących za nowinkami 
posądzać bardzo niemożna. Wszystko dla nich 
dobre co daje pow-ód do ła jania  i kiwania... palcem 
w bucie.



Niedawno dorożkarze
robku

warszawscy trudność za-
przypisując wysokiej taksie ceny kursu, zrobili  d '  } J  J ŁUIOU,
wJadzy podanie po raz drugi o jej zniżenie

dmówiono im tego, a reporterzy w śmiech i da- 
k j  wołać zacierając ręce:

Aha! dobrze wam, władzey kozła i dzierży- 
mele bicykl r-, ,. , Dawniej darliście nas ze skory co się.
•j. )TX% *eraz liżcie łapy i skrobcie się w głowrę

Otóż przyszła kryska na M aty-z f r a s u n k i e m
ska!

 ̂ biedako ro d z indo , - “ " om zakłopotanym o byt własny i 
t0; * .  w'ntu nieprzyzwyczajonych, zamiast poli
s ę  :ma rzucono szyderstwo, niepomnąc, że ciesząc 
i'ożk ' Ĉ  P’edy 8ami s’§ z własnej naśmiewają. Do- 
8i„ ^ owiem narzekają  bo Warszawiacy mało 
kiedy1̂* P°8łu8uj^i a c* j akże nie mają tego robić, 
szył? °°^ód prawie każdego o połowę się zmniej-

Drw
zuiusz *SZ Tomku we własnym domku i dziś 
saka n°n  ̂ ^ P ^ a ć  pieszo, kto wie czy ju tro  na bo- 
chająr.18 P°p^ zi®z za nowinkami, kuląc się i chu-

2 rono
C w r§ce.

iialfc0S^ n'Ĉ  dni z e s z ł e g o  roku, liczne gr 
6tal ^ c h  w przeważnej mierze do zam i«Ł »o .,w .

^  ai'8zawie gości z za N iemna i Bugu, ze ■ 
^  w jednym z domów przy ulicy Marszał- 
weta'■ ’ Wcelu obdzielenia podarunkami kolendo- 

p 1 ^ umnej rzeszy biednych dzieci.
0k0jlze8zl° sześćdziesięcioro dziatwy, zebranej 
każ(i° Sll<lj riej choinki, otrzymało dary, z których 
lizn ^ ^ a d a ł  się z garnituru  ciepłej odzieży, bie- 
ra h ' °^Uw*a » Porcyi mięsa, pieczywa, masła, se- 
ny’cl‘er,Jaty i cukru, oraz obfitej ilości tradycyj- 

aa święta obecne łakoci. 
ecloem słowem, nie była to zdawkowa zabawka 

miłosierdzie, lecz rozumne wsparcie niedoli. 
^Wyczaj zaś taki w wspomnianem kole tcwarzy- 

®kiem, ustalił się i trwa ciągle od lat już  kilku za 
micyatywą pań i panien, które same rokrocznie 
Zajmują się przytem sprawdzeniem na miejscu rze-

Zwróciła się też do małżonka swego z wyjaśnie
niem tego, co w gimnazyum znalazła, prosząc go 
jednocześnie o radę i pomoc.

— Odnajdź pani nauczyciela lepiej uzdolnione
go, odrzekł królewski małżonek, a resztę biorę już 
na siebie i przyrzekam wpłynąć na ministra oświa
ty, iż kandydat tw ó j  obejmie wykład, o który chodzi.

Rzecz wszakże okazała się daleko trudniejszą 
aniżeli królowa zrazu sądziła. Kandydatów wpraw
dzie było wielu, nie odpowiadali oni jednak wyma
ganiom.

  T rudna  rada —  rzekła wreszcie królowa —
muszę się podjąć sama choć na rok jeden wykładu 
w gimnazyum, własnym przykładem wskażę czego 
chcę i czego zatem wymagać mam prawo.

Słowo to nie zostało w niezgodzie z czynem, 
a król widząc niezłomność postanowienia królowej 
uległ jej woli.

Monarchini rumuńska od 1 Stycznia r. b. wystę
puje tedy jako nauczycielka. Do charakteru tego 
ściśle się chce zastosować. Uczenicom z góry z a 
powiedziano, ażeby na lekcye, królowej,które przy
padać będą cztery razy tygodniowo, przychodziły 
ja k  na inne zwykłe lekcye, a jedyną cechą wy
różniającą takowe będzie obecność na nich steno- 
grafki i jednej z frejlin królowej.

Taki rys dodatni emancypacyi niewieściej daje 
nam królowa rumuńska...

Panowanie dziewicy. P od  takim tytułem  paryz- 
kie „F iga ro” daje nam  rys francuzkiej dziewicy, 
takiej, ja k ą  j ą  uczyniła ostatnia w-ojna. Do tej 
epoki, kobiety francuzkie z powodu ciasnego wi
dnokręgu, w jak im  wychowanie więziło ich umysł, 
oddane były przeważnie strojom i uprawianiu lek
kiej, salonowej miłostki, odwodzącej ich serce od 
surowych obowiązków. Sm utne jednak próby przez 
jak ie  przeszło społeczeństwo, oddziałały także do
datnio na kobietę francuzką. W zięła się ona po
ważnie do nauki i widzimy dziś wiele córek liigh- 
lifu, które uczęszczają pilnie na  tak  zwane „cours”,

^zywistego ubóstwa odbierających wsparcie rodzin gdzie profesorowie obznajmiają ich z zasadami hi 
* zbieraniem ofiar w pieniądzach i naturze, usku- storyi, geografii, literatury, nauk przyrodniczych, 
^fc'Cznianifcm zakupu wszelkich produktów i nawet a nawet anatomii, o tyle o ile ta  ostatnia nie łazi

bieliznę dla bie- wrodzonych uczuć skromności niewieściej. 1 o
dne

Poręcznie szyją całą  odzież i
eł rzeszy. ukończeniu takich kursów, niejedna słuchaczka

rykanek, które, zostawiając po tamtej stronie o ł ta 
rza wszelaką flirtacyą, oddają  się obowiązkom do
mowego ogniska? Oby nagromadzony zapas wie
dzy matek, wzbogacił umysł i serce przyszłych po
koleń! Takiem życzeniem witamy sympatyczny 
kierunek, pojawiający się wśród kobiet francuz- 
kich.

Le czenie  ma gne t y z m e m.
Od pewnege czasu nastąpiło w naszem mieście 

kilka zadziwiających uzdrowień osób, dotkniętych 
paraliżem, ja k  się zdawało nieuleczalnym.

Uzdrowień tych dokonał p. Ch. za pomocą sto
sowania magnetyzmu zwierzęcego, w połączeniu 
z masażem.

J a k  nas zapewniają osoby wiarogodne, p. Ch. 
nie używa żadnych szarlatańskich sposobów, lecz 
poprostu magnetyzuje paralityków, którzy od pier
wszego posiedzenia poczynają doznawać znacznej 
ulgi.

Magnetyzer stale mieszka w Lublinie i tylko 
uproszony, przyjeżdża do Warszawy.

Przed pa rą  tygodniami p. Ch. uzdrowił p. N., 
którego lekarze uważali za stanowczo nieuleczalne
go, a p .  T., młody człowiek, również znajdujący się 
bez nadziei powrócenia do władzy w rękach i no
gach, dzięki kuracyi magnetycznej, z każdym 
dniem czuje się lepiej.

P a n  Ch. ma być niepospolitym magnetyzerem 
i z Ochorowiczem pozostaje w ciągłej korespon- 
dencyi, dotyczącej wzajemnych spostrzeżeń w dzie
dzinie magnetyzmu.

Eudżet  Watykanu.  Dzienniki rzymskie ogłaszają 
budżet W atykanu  na rok 1887. Podług  budżetu 
przedstawionego papieżowi przez kardynała  Theo- 
doliego, dochody Ojca świętego wynoszą teraz 7 
milionów lirów rocznie, a mianowicie: świętopie
trze 1 i pół miliona, kapita ły  deponowane przez 
P iusa  I X  w bankach angielskich 4 i pół miliona, 
a czynsz dzierżawny z dóbr papieskich jeden m i
lion. W ydatk i  wynoszą natomiast 8 milionów. 
Ponieważ deficyt obliczono na milion, papież za 
rządził, ażeby w przyszłym roku nie wykonywano 
nowych budowli w W atykanie.

. R e a l e m  wykonaniu tego zbiorowego ak tu  miło- zapragnęła złożyć egzamin ze zdobytej wiedzy
lAi*/-!,..* . • Gip n a  ws7pll<rifi n d m if t l lV  10SU, P& lCn8le^dzia ujawnia się tendeneya emancypacyjna, ca- 
y nowiem „komitet” kolendowy zazwyczaj niemal 
\ ^ C.Zn ê z młodych panienek się składa. 

śni^ óż Jednak takiej „emancypacyi” nie przykla- 
1 Za godną naśladownictwa nie uzna?

A  zatem...
szej ^ at,e“ - • Ostawiamy dokończenie wątku na- 

W doi»yślności naszych Czytelniczek... 
w któr wydarzył się fakt dość wyjątkowy,
inaczej 8^ Wną rolę odegrywa królowa Elżbieta, 

P at)j , a)łnen S ih a  zwana.
a obdarzona niezaprzeczonym talentem

WatelsU-tn> f  Co więcej uczuciami prawdziwie oby- 
ko, rri !eiab rdetylko pozornie wnika w to wszyst-

i zaopatrzyć się na wszelkie odmiany losu, pa ten
tem bakalaureatki. P a n n a  Rotszyld była jedną 
z pierwszych, która  poddała się tej próbie. Inne 
znowu poświęcają się talentom. Utytułowane a r 
tystki chętnie zawiesza ją swe obrazy na wystawach 
i długiemi eleganckiemi paluszkami pokonują t r u 
dności muzyki, słusznie zwanej przez Goncourt’a 
„mszą miłości”. Salony paryzkie zalane są obec
nie powodzią dźwięków. Chóry i towarzystwa 
muzyczne mnożą się z dniem każdym, w koncer
tach na cele dobroczynne przyjmują udział całe za 
stępy prawdziwie utalentowanych amatorek, a  wie- 
le nawet panienek zagłębia się w tajemnice h a r 
monii i kontrapunktu . To też i do życia towa-

l dziedziny humorystycznej.

1 00 w a r u n k  i  T  *  l T d o t ?  r-yskiego, podniesienie umysłowego poziomu dzie-
Czy> ale jako T ? tU ywa rumuńskich doty- J  frf ncuzkiąj wprowadza nowy czynnik. Do-

UWa8^ a rozwó ca ’-Pr t k p  ZWraCa 8ZT f k o  tychczas stosunki salonowe ograniczały się na flir- 
D'eta, Sn* J oświaty w Rumunii, a jako ko- ty Dannv pozostawione w zanied-
Ł1adotD tro8kliwość ^ s k ie r o w u je  kl1 za‘ ycy.* Z L i a[y tylko jakby  na lodzi małżeńskiej
“  » i ® J “ , n j m  ź e ń s k i m ’ *  ” ie - L t o i  n a  p e łn e  m orze  l i o ł j ó .  i p o -

Od" :Ując'
Wle^Zając  je  często w Bukareszcie, uważałalz k'stovya j ‘ '“'v

Zeńskiem ’deratury-vUSS1  J, w miejscowem gimnazyum
kładu u- W ł a d a n ą  jest  źle i że wychowanice za- 
ści. odnoszą z nauki tej odpowiedniej korzy- 
królow^ gC ,znavfczynią wyborną obcych literatur,

inny.
k t o k o i ^ ^ d z i ł a  tę rzecz kompetentniej aniżeli

wypłynąć co prędzej na pełne morze hołdów i po
wodzeń. Dziś, wykształcenie wskazuje kobietom 
inne upusty dla głowy i serca. To tez i banalna 
rozmowa salonowa, od której mężczyźni uciekali 
do buduarów półświatka, zaczyna stawać się wy
mianą myśli i przekonań. Jak ie  pokolenie żon 
i matek utworzą te  szeregi panieńskie, kroczące t e 
raz po drodze postępu? Ozy pójdą śladami ame

N IE W IN N A  PO M YŁK A.

Raz na s typę  do Marcina,
Z jechała  sig szlachty chmara, 
G ospodarz  dosadzil wina,
Aż z czupryn  kurzy ła  para .

P rz y  kielichu i gawędzie,
Jako ś  czas ucieka skory,
W tem  ktoś k rzykną ł dosyć będzie! 
Bo ju ż  dzwonią na n ieszpory .

Nasza szlachta, choć p i jana ,
Lecz j a k  dzwon na  pacie rz  wola, 
Choćby była rozehulana ,
Z araz  spieszy do kościoła.

Najp ijańszy  był pan Michał, 
Kościół się z nim wciąż obracał, 
Bił się w piersi,  ciężko wzdychał, 
Aż czołem ławki domacał.



I ja k  sobie zasnął miło,
A organy mu w uszach brzmiały, 
Coś mu się o winie śniło...
Gdy wtem... ucichł kościół cały...

I tem się właśnie przecucił... 
Lecz był w rozmarzonym stanie, 
A ksiądz w tym czasie zanucił, 
Wśród ciszy: Do Ciebie Panie!

Szlachcic się zerwał na nogę,
I wrzasnął ja k  gdyby z miecha: 
—  Dalibóg! j a  już  nie mogę!
Pij wasińdziej do Wojciecha.

—  Tego człowieka nie można przyjąć do wojska — 
odzywa się lekarz przy poborze znajdujący się.

—  A to dlaczego? —  pyta Moltke.

—  Bo bardzo zezowaty, nie to widzi na co patrzy 
ale przeciwnie...

•—  Taki najlepszy —  przerywa Moltke —  i wła- 
śnie takich nam potrzeba, co mierzy w prawo, gdy 
w lewo uderza.

—  Wezmę go do dyplomacyi —  odezwał się ks.
Bismark z uśmiechem, a z pewnością wkrótce wyro
śnie na dygnitarza.

Postęp wszędzie widoczny, nawet złodzieje tak się 
wyćwiczyli w swojem rzemiośle, że okradają tych, 
o rabunku których dawniej ani pomyśleli.

Niedawno do piwnicy wice króla Irlandyi lorda 
Londondery, włamano się w niepojęty sposób i sk ra 
dziono 130 koszów butelek z winem. Lord z m a r t 
wiony, zrobił w pismach następujące ogłoszenie:

„Nie przypuszczam, aby panowie złodzieje, którzy
ukradli mi wino, umieli ocenić jego wartość. Poda
rowane bowiem zostało domowi memu przez monar
ch ów i godne jest aby go pili cesarze i królowie. Pro
szę więc o przysłanie jakiego człowieka do mego mie
szkania, któremu słowem honoru zaręczam wszelkie
bezpieczeństwo i zobowiązuję się mu za każdą bu te l
kę, którą mi odniesie z nienaruszoną pieczątką, za 
płacić bez różnicy gatunku, jedną  gwineę gotówką. 
Wino bowiem moje naturalnie, że zostanie sprzedane, 
dlaezegóżby mnie więc nie miano oddać pierwszeń
stwa.”

Czy odezwa skutek odniosła niewiadomo, ale jeżeli 
bezpieczeństwo publiczne będzie się rozwijać w sto
sunku przeciwnym sprytowi złodziejskiemu, to je d y 
nym ratunkiem będzie... opłata asekuracyjna.

Wyborną h is to ry ę  opowiadają sobie w petersbur
skich kołach muzycznych o Buelowie i Rubinsztei- 
nie.

Gdy kilka miesięcy t e m u  pierwszy z nich zaproszo
ny został do dyrygowania koncertami tamtejszego to
warzystwa muzycznego, wszedł na pierwszą próbę 
z tajemniczą jakąś paczką pod pachą.

Gdy z wielką uroczystością odwinął takową, ukaza
ło się kilkadziesiąt niebieskich ołówków, które Bue- 
low rozdał między członków orkiestry z prośbą, moty
wowaną w długiej przemowie, by za pomocą tego da
ru, zechcieli sobie zapisywać jego uwagi lub zmiany 
wprowadzone do pojedyńczych głosów.

Gdy po wyjeździe Buelowa, Rubinsztein objął p o 
nownie swe stanowisko dyrektora, zjawił się również 
na próbie z tajemniczą jakąś  paczką.

—  Słyszałem, że pan Buelow ofiarował panom 
ołówki do zapisywania jego  uwag i zmian, więc i ja  
przynoszę panom dar, którego proszę użyć do wytar
cia owych zapisek — rzekł i ukazał kilkadziesiąt k a 
wałków gumy.

Odpowiedzi od R edakcyi.

W Berlinie opowiadają następującą anegdotkę:
Na posiedzeniu komisyi rekruckiej, jednego dnia 

prezydował feldmarszałek Moltke. Wtem pod mia
rę postawiono spisowego z oczami niezmiernie zezo- 
watemi.

Z HEJNEGO. (*)

Kto majątek wielki ma,
Jeszcze mu przybędzie w trzos; 
Kto ma mało straci wnet,
Co mu w' darze złożył los...

P . M a ry i M o cza rsk ie j to L ipow cu . Za pamięć 
i życzenie serdeczne przesyłamy podziękowanie. Opła
tek symbol braterstwa chrześciańskiego, niewymowną 
nam zrobił przyjemność. Jakże to dar wielkiego zna
czenia, którego myśl gdyby ogarnęła ludzkość jakże 
inaczej byłoby na świeeie.

Zbieranie marek pocztowych stało się niemal na
miętnością niczem niezaspokojoną. Zbiera je  wiele 
osób, ale po co, dla kogo i na jak i  użytek, nikt do- , 
kładnie nie umie objaśnić. Jeżeli zaś poda bliższe 
wiadomości o kupujących marki, to z tymi do ładu 
dojść niemożna. Przynajmniej nie znamy nikogo co- 
by marki sprzedał i wziął za nie pieniądze.

Zebrane jeżeli przysłane zostaną oddamy p. G. za 
palonej zbiera czce marek i już  mającej ich przeszło 
Sto tysięcy.

ZAWIADOMIENIA.
Jeźli jednak  nie masz nic, 
Błaźnie! przebij serce wskroś, 
Gdyż żyć wolno tylko tym,
Co w kalecie mają coś...

B I U R O  K A U C Y O N O W A N E  rekom endacyi 
Guw ernerów, G u w ern an te k  i Bon, E ugen i i  H e n n e -  
lowej, dawniej H eleny  D ąbrow skiej .  K rakow sk ie-  
P rzedm ieśc ie  N -r  79, m ieszkania N  r 23. (D o m  
SS. P io trowskich ,  P a s a ż  Roeslera .)

Z NIE-IIEJNEGO

Kto majątek wielki ma, 
Może on mu runąć w pył;
Kto ma mało, wzrośnie wnet,
Byle tylko skrzętnym był.

Jeźli jednak  nie masz nic,
Bracie zwalcz rozpaczy szał,
W własną pracę silnie wierz,
A na życie będziesz miał.

J o z e f  Niemir.

PBEYJACiELA BEiECf
n um er  2 wyszedł z d r u k u  i zawiera: 

Ju b i le u sz  kartofli.  —Rozkosz n a tchn ien ia  (wiersz). 
M łodość H e n r y k a  IY -g o .  —  K ró lo w a  J a d w ig a  
B u lg a ry a  (z drzeworytem ). —  Z  sierocej doli (p o 
wieść).— Z  prawdziwych w ydarzeń. D odatek : M ło 
dość nie wróci.  — B roćc ia ,  J a n e k  i wiejski ch ło 
p ak  (wiersz). —  P rzygody  S ta n ia  (z d rzew yryta-  
mi). — N a  co się p rzyda  czytanie? (wiersz). — K a r 
melki. —  Odpowiedzi od R edakcy i .— Z a d a n ia  i ł a 

migłówki.

(*) Kuryer Codzienny.
Do dzisiejszego N ru  T y g o d n ik a  do łącza się

dodatek  z d rzeworytam i.

N V E N T  I O N S':Ł'nK>x

D nia  1 U pca  1886 roku  za tw ie rdzoną zos ta ła  przez W ład z e  największa.
szawie.

Szkoła żeńska damskiego krawiectwa i kroju bielizny.
M am  honor zawiadomić n iniejszem Rodziców  i Opiekunów, że zapisy  na  

k u rsa  nauk i k ro ju  i szycia z dniem  16 L ip ca  1886 roku, p rzy jm u ją  się u podpisa
nego, odznaczonego M edalam i n a  wystawach, pa ten ta m i wynalazku  za N a jn o w 
szą, n a jp rak tyczn ie jszą  m etodę k ro ju  wszelkich ubiorów dam sk ich  i za  n au k ę .  
Osobom kończącym  ca łkow ity  ku rs  n a u k i  w szkole, w ydaję  p a t e n ta  legalizowane 
przez U rz ą d  S tarszych  Zaromadzenia, K raw ców  k tóre  sa konieczne din tvcVi nońlprzez Urząd S tarszych  Z g rom adzen ia  K raw ców , k tóre  są  konieczne d la  tych osób, 
k tó re  w Cesarstw ie p ra g n ą  otworzyć pracownie i m agazyny. Cena  metody k ro ju  
sukien  wyd. 10 nowe w języku  polskim, jako  i rossyjskim wyd. 1 1 - tep o  rs. 3 kop- 
30, linijki krojowej, u ła tw ia jące j  bardzo  n au k ę  ry sunku  rs. 1 kop. 50, metody 
k ro ju  bielizny rs. 2. W łaśc ic ie l  szkół krawieckich w P e te rsb u rg u ,  Moskwie, L w o 
wie i w W arszaw ie  Nowo S e n a to rsk a  N r  2.

Ksawery GłodzinAld.

^ jo S E O J e noJ lcn ayporo. B apm ana, 25 ĄcKaGpa 1886rf Redaktor J . K. G re g o r o w ie /-  W ydaw ca K. S k iw sk i. Druk K. S k iw Mkies o , W arszaw aj Chmielna Nr 1530 (26 nowy).

Dodatek.
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Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 2,18867 r.

N. 1. W s k a z a n ie  w y szy c ia  śc ieg iem  re n a is s a n c e . P a trz

Opis do N-ru 2 .
{Dokończenie.’)

P ończochy  z wstawka

1-ok(

N. 4.
koronkow ą. 

R y c in a  4 p rzedstaw ia 
czochy c ien iu tk ie  
n ic iau e  (fil d ’Ecos- 
se) w p a sk i ' b iałe  i 
czarne, ozdobione 
w zw ierzchniej czę
ści trzy  razy  w szytą 

szeroką k o ro n k ą  ohaiitilly .
''i. E k r a n  z ruchom em i taflam i. P a trz  

lig. 7 fi —  77. 
o stum en t liczy 9 8 cen t. wysokości a 6 7 sze-

N. 4. Pończochy z w szyw ką koronkow ą.

2 P łaszczyk  z szerokiem  
r £kaw am i. P a trz  r. 6 w N. 1

‘ cent 
N . 7 -

,>SC1 • mn w śro d k u  osadzone
Litu>1]-'*' 11 '^ " ’e c ie n k ie  p ły ty  m ie d z ia n e , u ję te  w 
du;',.jV,' ! ?' ilm kl M eta lo w e i p o k ry te  ze  s tro n y  p rz c -  
m a lo W:|l ’01CollU/ 0vvcmi kafe lk am i na  k tó ry c h  w y- 

a n e ,b u k ie ty  k w ia tó w , p o d łu g  fig. 7 7 .kw iatów , p od ług  fig. 7 7. N; 
] ({ " '^ d z ia n y c h  deseń w ypala się serw aserem
v  | U b r a o ie

. . .  ’ f'g .
■ < b —  4 2 _

S tr° jim s„ - 
k n u i  o d r o .

Ila Z ,;rfi.
Pe Je  ch i- 
110 z k ró tk im  
b 'eiiem , s t u .
ŻVÓ może na 
obiad  p ro 
szony lu b  

zebran ie  w ie
czorne ó la 
M łodej m ę
żatk i, uszyta 

b e z  t r o n u

s tro jn e . K ró j na  arkuszu

Plpcy do ryc. 
w N -rze 1.

N. 5. D eseń  sz lak u  d o  ry c . 4 w N -rze  1.

ry c . 9 — 11.

z przecie tem i przodam i i p lecam i 
je s t  szczególniej k o rzystna  d la  osób 
dobrej tuszy. C ienka  lin ia  na  lig.
3 6, 3 7 i 40  oznacza przyszycie 10 
cent. szerokiej riuszy  z p ió r zakoń
czonej w isiadełkam i z konchy  p e 
rłow ej; powyżej dana  w azka szmi- 

zetka  z p lisow anej 
illuzyi. F ig . 42 da je  
form ę k ró tk ich  ręk aw 
ków, ułożonych w 

cztery  sute k o u tra fa ł- N. 3. 
dy, po 2 cent. szero
k ie.
N . 1 7  i ry c . 21 w N - :z e  1. S u k n ia  su to  pod

p inana .
S pódnica  oddzieln ie przedstaw iona na  ryc . 21 

w N . 1, do p e łn io n a  stan ik iem  baw etow ym  z m ate- 
ry i su rah , od rob iona  je s t  z różow ej snrah  i ta k ie 
goż m uślinu , p rzy b ran a  k okardam i z w stążki. Spó
d n ica  podszew kow a oszyta u dołu wązkiem  jed w a
biłem  p lisow aniem , z p raw ego  boku  dane p liso 
wanie 2 5 cen t. szerokie, zajm ujące  wyżej nad  po 

łową d ługo
ści su k n i—  
lewy bok 
pokryw a w 
całej d ługo- 
ś c i bufa, 

przew iązana 
kokardam i 
łączącem i 

b rzeg i ilra- 
pory i. P rz e 
d n ia  fa rtu 

szkowa część 
d rap ery i .li
czy 1 1 2 c. 
d ługości

E k ran  z ruchom em i taflam i. P a trz  r  I 
i fig. 70—77.

st»nowi ubi" •
Etille żaku ' ! '1' 0 ' ' il ôwc- Sjiódnica z g ład k ie j m atery 
111(1 trzon1'.|"l<'.ZOlla n ^°*11 z Pi'z0(łu dwom a, z ty łu  na  t r e 
fi0 lo  CC))t •| ( 4 'vabnem i fa lbankam i w ycietom i w ząbki. 
z ^°k ó ,v SZOl'okiem i. D rap ery a  z c repe de Cliim  
*llada na t r /!" Ua W fi°ów ójne odm ienne pu n ier, z tyłu 
s t- in 0vvaua ' u "ad  bufą  35 cen t. szeroką, u gó ry  zaś 

1 ;,z z snję .VV °k o ło  wszywa się w pasek 
’ "l<nvv - „Ua' P rzó d  sukni pokryw a b ry t 
p ( ' ' ‘łkań,; szerok i, bogato  haftow any
z pra^og0' ' (̂ °hi podłożony bufą  krepow ą,
Wl‘g° i,,]. ,ljku zakończony szlakiem , z le- 
, /IU.”'°Wanv Podpięty . S tan ik  bawetowy 

’ J’b' sj(, * z *fhi, na b iodrach  plfdciety, 
fiodług fig. 3 6 — 42; fo rm a ' ta

N. 9. Taboret z haftem renaissance. Patrz ryc. 1 i 10— 1 1

N. 10. W  VSZvrip knipo \pm  vpti n iecoś on

X X  KM MH K H  S$S Blfliifi 

yjisno o]i<r. c. o.iw. nieb. flrzcw. c. /.ól. czerw-brtjz 

N. 11 ,1  ^  O

N . 8. E k ra n  z ru c h o m e m i ta f la m i. P a trz  r .  7.

a 130 szerokości; sute up ięcie  ty ln e  wym aga dwóch 
b ry tów  z m atery i, dwóch z m uślinu  po 112 cen t. 
d ługich; zszytych naprzem ian , sfałdow anvch w górze 
i up iętych  p o d ług  ryc. 21.
N . 19 . U b r a n e  m arynarsk ie, d la dziew czynki

la t 7— 9.
O drobiono z b ia łego  lodenu, podług  form y bluzy 

m ary n arsk ie j jed n ak o w ej d la  chłopców  i 
dziewczynek: przody zapięte jed n y m  rzędem  
guzików , podłużny  w ykrój szyi d o p ełn iony  
od spodu p lastroncm  z kolorow em  wyszyciem  
krzyżykowym . Szerokie rękaw y przym ar- 
szczone u ręk i w p ro sty  m an k ie t. Spódniczka 
ułożona w k o n trafa łd y , z. jed n e g o  boku ma 
wyszyte dwa pasv iniedzv



"""nilu ,t

przyszyte do stan ik a  sp o d n ieg o  zap in an ego  z ty łu , ty ln e  b rzeg i przyp in ają  się na g u z ik i. M od el ubrania  
b y ł z p iask ow ego  sukna, z kam izelka fa łdow aną z m ateryi w paski p o p ie la te  i pąsow e. G uzik i p łask ie  m e

ta low e.
N . 2 1 .  U b r a n i e  dla dziew czyn k i la t (j —  8.

S u k ieneczk a  b ia ła  b atystow a m a przody i p lecy  d łu g ieg o  stan ika  zap in an ego  z ty łu  u łożon e w k o n 
trafa łdy  2 cen t. szerok ie; środk iem  przodów  dana kam izelka drob n iutk o  p lisow an a  w górze  1 3 , u d o łu  10  
cen t. szeroka, z koków  o toczon a  fa lbanką haftow aną - C / a  cen t. szeroką. Sp ód n iczka  30  cen t. d łu ga , 2 1 8  
cen t. obw odu m ająca, drobno zm arszczona, przyszyw a się  do stan ika , u dołu  zdolną  ją  drobno zak ładk i, 
p rzed zie lon e w szyw ką haftow aną 3 cen t. i zakończone fa lbanką 7 cen t. szeroką. Szarła rozow a jed w ab n a .

N . 12. Lil ia n ie  g ło w y  ba low e dla m łodej m ęża
tk i. B ozeta  z il lu z y i p rsep ię ta  b u k iecik iem  

kw iatów .

m arynarski zak oń czon y  szerokiem  w yszyciem ; 
kokarda i szarfa jed w ab na.

N. 20.  U br an i e  dla  ch łop czyk a  lat 5 —  7.
K rój ża k ie tk i znajdą czy te ln iczk i na prze- 

sz łoroczn ych  arkuszach z form am i, liczy  ona 4(i 
cen t. d łu g o śc i, otw arte przody od w in ię te  są  
w  ran w ersy u gó ry  8 , u dołu  10 cent. szerok ie . 
M a jte czk i k ró tk ie  z b ok u  za p ię te , są z przodu

N . 16. Suknia  z w y c b  tym  stan ik iem . 
Krój na arkuszu Ń . KI, fig . oG — 42.

(iec,0r°
N . 17. Ubrań'6 1
w e z okryciei"^.fl£

i ryc. 21 ^

N . 2 3 .  S u k n ia  z draperyą śc ię tą  szp iczasto . K rój na arkuszu N . IX , fig. o 0 .

S trojn a  su k n ia  w izy tow a  ma g ład k o uszytą  sp ód n icę  z adam aszkow ej m ateryi w deseń  n i e b i e s k 1 

z żó łtym , ' z k tórej dany 'k o łn ie rzy k  i p lastron; g ł a d k i  granatow y aksam it użyty na draperyą i  stan ik  
/w r a c a m y  u w agę na o r y g in a ln ą  form ę drap ery i, podszew kow anej m atoryą surah, której po łow ę daje ^
na fig. 3 0 . Szp iczaste  r o g i p rzed n ie  sp ad ające  g ła d k o , w górze  sfa łdow ane p o d łu g  znaków  w szyte _ 
w pasek . T y ln v  b r z e g  nie zszyty  na d łu gość  rozporka (od 1 do 2 8) dalej łączy  s ię  szw em  do 1 0 3 , I-1
rów n ież i u dołu  a i ó g ‘ tw orzący s i ę  przez to  j e s t  n iew id o czn ie  p rzyczep ion y  do su k n i. B r y t d o p e łń ^  
ja c y  ( l i)  zm arszczony w górze  i w szyty  w p a sek , p od p ię ty  je s t  gw iazd k ą  do g w iazd k i. B rzeg iem  baw etow -

X. 15. S u k n ia  b a low a z trenem . Przód i opis przy  
ryc. 2 w X -rze 1.

N . 22. S u k n i a  z d o ln a  p ióram i. Opis i  krój na arkuszu  N . X V II, 
fig . 74— 75.

iii

i%wii

V. 20. Ubra- X. 21. Sukienka dla dziew -  
n ie  d la ch ło - czynk i lv t 6  8.
p czyk a  1 a t

5—i.

go Stanika przew iązana szarfa z p o d w ójn ie  w ziętej rep sow ej m atery i, trzy  m etry długa  
szeroka, ozd ob ion a  na końcach  rozetam i szm u k lersk iem i.

N . 2 4 — 37.  U o ra n i a  dla  la lek . K rój na arkuszu X . X X , fig . 5

l ły c in y  2 6__ -2 7 p rzedstaw iają  la lk ę  w  p ostaci ch łopczyka w m arynarsk iem  ubraniu,
Uszytem  z gran atow ego  try k otow ego  m ateryału; form y dane na fig. 5 8 — 68  od p ow ied n ie są  
"a la lk ę  3 8 cen t. w ysoką , ubran ie p od szew ku je się i w ykończa tak , ja k b y  się szyło  do n o
szen ia  B lu za  (fig. 61 —  63) zm arszczona u dołu  do 21 cen t. i w szyta w  pasek  2 4  cen t. d łu g i, 
2 ‘/ 2 cen t. szerok i”  przody zap ięte  n iew id o czn ie  na h aftk i, przybranie stanow i naszycie  z b ia łej 
M et,,i dano na k o łn ierzu , p asku , m ank ietach  i p lastron ie . Czapka przedstaw iona odd zieln ie  
Ha ryc. 3 7  sk łada się  z denka try k o to w eg o  w kszta łc ie  w oreczka 2 8  c e n t. szero k ieg o , zm arsz- 
bzonen-o i  w szy tego  w  pasek  2 cen t. szerok i, pod  k tóry dana sztyw na podszew ka; dw a pom pony  
p rzyszy te  z boku! R ycin a  32  przedstaw ia  ubran ie le tn ie  z szarego p łó tn a , dane od d zieln ie  
1 z kapeluszem  na ryc. 3 3 — 36; k o łn ierz , m ank iety  i kraw atka dane z pąsow ego  perk alu . B y-

VI  w ti ¥  T “

N . 13. F artu szek  szydełkow y. 
Patrz ryc . 45. K rój n a  arkuszu  

N .  V ,  f i g .  24.

X . 14. S u k ieneczk a  d la d ziew 
czyn k i la t 1— 3. Patrz r. 16 
w  K -rze 1. K ió j i opis na ar

kuszu N . XIII, fig. 4o— 53.

z k oron k i 12  centym etrów  szerok iej i z b u k ietu  róż z aksam i- 
tnem i liśćm i.

N. 39.  Ubra nko  z k oron k i i w stążki.
P o d sta w ę  stan ow i pasek  sz tyw n ego  tiu lu  w  środku  5 *y2 "" 

k oń cach  2 cen t. szerok i, z b rzegu  p rzed n iego  2 3 , z ty ln e g o  
2 0  c e n t . d łu g i, d o p e łn io n y  tiu low em  d enk iem  p ó łow aln em  1 2 ł 2 
cen t. d łu g iem , 5 ' /2 szerok iem . N a  układ w skazany na ryc. 
3 9 w ych od zi 1 1 0  cen t. k oro n k i haftow anej eeru , 14  cen t.

V  i n  .
p ‘9* O krycie balow e. . . , . , _

atl-z ryc. 9 w N rze 1. N . 19- U branie d la  d z iew czy n k i lat /

"ilia 2 8  —  29  p rzedstaw ia p a le to t z p iask ow ego  lod en u  na jed w ab n ej p od szew ce, z w ykładanym  k o łn ierzem  i k la
kam i, za p ię ty  na dw a rzęd y . T ek a  na k siążk i zrob ion a  z kaw ałka tek tu ry , 14  cen t. d łu g ieg o , 8 szero k ieg o  z ro- 
S ttn i zaok rag lon cm i w jed n y m  k oń cu , k tóry w y g in a  się p od łu g  ry c . 3 1 ,  b o k i  d o d a n e  z od d zie ln ych  kaw ałków  
p ° 6 cen t. d łu g ich , 2 c /s z e r o k ic h ;  w ierzch  o k le jo n y  je s t  brązow ym  p ap ierem  naśladującym  skórę , środek  g lan so -  
"aiiyin  n ieb iesk im . K lap k a zw ierzch n ia  dodana z o d d z ie ln eg o  kaw ałka tek tu ry  p o k ij tc g ó  iu tic m , z bizonów  
“ U jętego listcw jcą z pąsow ej sk órk i lub  płótna; na ro gach  w yb ite  są dziurki do zap inan ia  na gu z iczk i, przyszyte  
u dołu  te k i. R zem yk i po 2 0 cen t. d łu g ie  opatrzono w końcach sprzączką, służą do zaw ieszen ia  tek i.

N. 38.  U b ra nk o  strojn e.
N a  ow alnej p odstaw ce ze sztyw n ego  tiu lu , o szy tc  dru cik iem  i ob jętej w stążeczką, u łożon e je s t  ubranko N . 23. Suknia  ze szp iczastą  draperyą. Krój na ark. N . IX , f. 30.

— 9.



Szlaczek śc ieg iem  luźnym .

sz e r o k ie j . K o 
kardy z ja sn o  
brązow ej w stąż
k i z brzeg iem  
w p ik ó ty , 5  c. 
szero k ie j.

Przepisy
gospodarsk ie.

N. 40 41. Pompon w łóczkow y, 
o m e waz o b ecn ie  p om p on y używ ane są do ozdo- 

. * zm .u tjeh  p ized m io tó w , p od ajem y w ięc  spnsól 
ich  roboty . B ierze  sie

T o r t  m akow y.
a m o c z y  ć 

iu n t m aku, j e 
ż e li m ożna na N. 25. Z ąbk i szyde łkow e z ta siem e-  

czką.

od p ow ied n io  do p o trze
bnej w ie lk o śc i gru b szy  
lub  c ień szy  prom ień  ró
w no przyciętej w łóczk i, 
p rzew ią zu je 1 g o  się  m ocno  
p o d łu g  ryc. '4 1 ,  w o d stę 
pach od 2  * / 2  do ó cen t  
i przecina, n astęp n ie  w łó 
czko w od stęp ie  m iedzy  
zw iązan iam i. P o zo sta łe  
ztąd k u lk i czesze się  g rze 
b y k iem , ob cin a  w o k o ło  
do o k rą g ło śc i, d la  o sta 

teczn eg o  w yrów nania  
trzym a nad parą, przyczem  
w ysta jące  n itk i odznaczą  
się  do p rzy c ięc ia  noży
czkam i.
N. 44. Serweta z d ese 

n iem  w ypalanym .
R y cin a  4 4  przedstaw ia  

serw etę  od p ow ied n ią  do  
p rzyk rycia  szkatu łk i ze
srebrem , zarzucenia  na poręcz od  so fy , lub  po 
w ieszen ia  na śc ia n ie . M o d el ze  skóry  baru 
niej w n ajlepszym  gatu n k u  lic z y ł 1 3 8  co „t 
d łu g o śc i, a (i:! szerok ości i m ia ł brzeg i zakoń.

c z o 11

n o c , j e ż e l i  zaś to b y ć  n ie  m oże, 
to  na k ilk a  god zin  przed  u tar
c iem , j e ż e li  zaś w ięk sz eg o  w y
m aga p o śp iech u , to na ch w ilę  
w rzucić do w ody w rzącej. J a 
k im k o lw iek  sp osob om  się p rzy
rządza, na leży  g o  po w ym ocze
niu w ym yć k ilk a  razy i przez  
sito  przecedz ić  do czysta , p o
tem  utrzeć ja k  n a jm o cn iej,
w przód na sucho, a potem  d o 
lew ając  po trochu słod k iej

śm ieta n k i, k tórej 
b yć p o w i n n o  :i 
k w aterk i. B o  utar
teg o  m aku p rzydać  
częściam i 3 0  ż ó ł
tek , fun t cu k ru , 
otartą  z 2  cy tryn  
sk órk ę i fun t kar
toflanej m ąki: a g d y  
w szystk o , n ie  liczą c  
w to  ucieran ia  m a
ku, w yrob i s ie  w 
je d n ą  stronę przez ‘ 
god zin ę , p rzyd ać ! 
tęg ie j p ian y  z 18  
b ia łek , l ’otem  prze- 
t°żyć  m assę do fó r -

H . 2 8 — 2 9 . P a l e t o t  d l a l a l k i .  K ró j 
n a  a r k u s z u  X. X V  l ig .  6S— 71. "

* •  8 0 . X . s in ik a .  
K ró j n a  .a rk u sz u  

X -V . fig:.

N. 32. Ubr.-i.nie 
p łó c ien n e  d U  

la lk i. Patrz ryc. 
26 i . 3 3 —36

26. L a lk a  w 
u b r a n iu  m a ry -  
n a r s k ie m . P a t r z  
rV e. 2

llS 7 .il

> '.31 . T tk a  n a  k siążk i

X  27 , P lecy  
do ryc . 26.

38. Ubra nko 
strój ne.

mI

> \ 3 3 -3 6 . TJbranjp! 
l e t n i e  i k a p e lu s z  

d l a  l a lk i . N. 39. C zepeczek  
koronki i wstążki

pom pona  
mi z hr 
z o w o 

w łóczki 
podszew

k ę  stan ow i satynka  
brązow a. E fek to  
w ny d eseń  w ypalo  
n y na sk órze, wj 
k on vw a się  w ton  
sam  sp osób  ja k  wy 
p a ła n ie  kw asem  na 
drzew ie.
N. 4 6 - 4 7 .  Ser
weta z w yszyciem  

sznureczkow em

N .3 7 . C zapka  
dla la lk i r. 26 N. 40. Pom pon w łó  

czk ow y . P a trzr . 41.

m y m asłem  w ysnia  
row anej i w ysypa  
nęj bu łką i zaraz 
sadzić  do p ieca . 
Ob warzank i  pa
rzon e innym  .sjm 

so b e m .
W ziąć półkwar 

ty m leka gorącego, 
filiżankę topionego  
masła, zaparzyi

N . 43. Szyfonierka n a  śc iereczk i od kurzu-
N. 37. K apelusz ok rąg ły

W !-  ~ ...... .....................* " "    -

Serw eta .

X  42. K apelusz filco  
w y dla m łodej panien  
ki. Patrz ryc. 28 w X  1

i śc ieg iem  p łask im .
D eseń  patrz fig. 7 8 - 7  9 .

1 lo z gru b ego  p łó
tna  liczy  1 4 3  cen t. 
d łu g o śc i  a <>i „. szc_ 
rokośoi; b rzeg i p od łu 
żn e  zak oń czon e są waż
k im  obrąbkiem ; jed en  
b rzeg  p op rzeczn y  obrąbiony na 21 i  j  -■uąm ony na 2
ażurow ą, o szy ty  koronką 5  ,.on(>

24. 4oTT{oT)oTa szyde łkow a do 
fartuszka ryc. 13.

c e n t. szeroko
szerok ą , pow yżej ____
b io n y  gw iazd k am i haf- 
tow an em i p o d łu g  r. 47  
i literam i p od łu g  fig. 
‘ y - D ru gi b rzeg  p o 
przeczny w y cię ty  j e s t  
w trzy z ę b y ,  p0  

szerok ie , wązko  
b ion o  i uszyte 
koronką. W  każdym  
zęb ie  w yszyta je s t  ro- 
zeta  śc ieg iem  
czkow y m i
baw ełną pąs

>eseń w ypalany na skórze.

jN. 41. W ia za n ie  pom po
n ów . P atrz ryc . 40.

19 c. 
obre-

n iciana

sznuro- 
] >askim, 

której
czw artą cześć (bij e  f . 7 8

Tnłrunpitnai

iimtiłllłi

tern p ó łk w arty  m ąki, w y
rob ie  dobrze nad żarom , 
p ó k i cia sto  n ie p rzyżó ł-  
k n ie . G dy p rzesty g n ie , 
w b ić po jed n e m u  ja j 10 , 
i  ro b ić  z  te g o  obw arzanki.

X  46. Serw eta z w yszyciem . Patrz ryc. 47 i fig


